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liezba 6 i 7.
Przedpłata v.ynoui we Lwowie roeic ie  18 i t i . — pół­

rocznie 9 złr — kw ur^sn ie  4 .jj-, 50 , t. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 >1 , za przesyłkę do domu 
dopł_. a się 20 centów miesięi-zuie.

Z przesyłką pocztową w j-aństwie austrjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrćcm ie 12 złr. — kw artalnie H złr. 
m iesięcznie 2 zlr.

Z  przesyłką pocztową za granicy do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5o sr. gr 
do F rancji, iAnglji W i-oh i 3zwajcarj) n^-m u  
#0 franków — kwartalnie 20 frnnkow.

Numer kosztuje 6 centóv.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telwfoa Redakoji 171.
wychoazi iodziennia niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje w* f ,»#**■«<* 
Jedynie I wyłącznic;

Wi»»e-o tb in liilstrarli „D z ie n n ik a  Pąi»<k«. 
Ko” , Plac N arja  ?l .1 1. O I 7 s  dom a  
pnna K laelki.

We W iedn iu : pp fcU»s<-astein et Vogler, (Ouo M aatr) 
M Dukes, H. 8 *h:il^k, A. Oppelik Rud lf Mosse 
i J. Danneberg : w B erlirie , Frankfurcie, Rolonji, 
H aastnstein  et Vogler i O L Daube; w H am burgu: 
Karoly et L iebm ann ; w P a ry żu : C. Adam, 52. me 
d r Fonr.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (p itit).

Pryw atna korespondencja i nekrologia 13 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘| j  centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadeułanr 20 c t  od wiersza.

Tydzień polityczny.
LWÓW 28 listopada

W ew nętrzna sytuacja polityczna w Przed- 
litawji podobna do przesilenia. H rabia Taaffe

Erzem ówił w  izbie poselskiej i zagn iew ał na się 
iem ców, tak, że w iększość, której w łaściw ie nie 

ma, a która jakim ś dziw nym  zbiegiem  okoliczno­
ści zaw sze się znalazła od przypadku do p rzy­
padku, p okazyw ać zaczyn a  rysy  i gotowa się 
rozbić. Zjednoczona lew ica n iem iecko liberalna  
bardą na razie zajęła postawą i dalsze swoje  
u sługi dla hrabiego Taaffego czyni zaw isłem i, 
od —  wyjaśnienia sytuacji.

N a czem  to w yjaśnienie ma w łaściw ie po­
legać, trudno doprawdy zrozum ieć. Sytuacja  
chwilowa jest tego rodzaiu, że prezydent mini- 
ztrów na propozycję przew ódców  zjednoczonej 
lew icy , utw orzenia w łaśnie celem  w yklarow ania  
sytuacji stałej w iększości, nie d ał żadne,) odpo­
w iedzi. P odczas konfereocyj z przedstaw icielam i 
«w icy ogran iczy ł się jeno o a tern, że zaprze- 

czył, by m owa jego, która b y ła  odpow iedzią na 
wy w od y  k sięc ia  Schw arzenberga, m ogła b y ła  
dać le w ic y  powód do nieufaości. L ew ica  nato- 

i^m iast OfiBi.je przy tem . że po ostatnich w ypadkach  
Ptworpfenie stałej i skonsolidow anej w iększości 
jo s tk o n ie c z n o ś  _-ią. G d y b y  hrabia Taaffe na to się 
nie zgodził, lew ica  gotowa na powrót podjąć opo­
zycję. Ową w iększość w ed łu g intencyj lew icy  
^i.a łyby  tw orzyć zjednoczona lew ica, K oło pol­
skie i lew e centrum , a m ogłyb y  się do niej 
p rzy łączyć także um iarkowane żyw io ły  k lerykal- 
Qe i klubu H oheuwarta. F eudalna szlachta m ia­
łab y  w ybór m ięd zy  przystąpieniem  do tej wię- 
Ksaości, a opozycją. N atom iast odrzuca lew ica  
kom binację, obejm ującą ca ły  klub Hoh en warta 
w  obecnym  jeg o  składnie, a w  szczególności 
sdocydc anych k leryk ałów  S łow eńców . H rabia  
Taaffe nie d ał jeszcze na tę propozycję odpo­
w iedzi, ale lew ica sama nie zb yt w iele żyw i na­
dziei, ab y  jej intencje m iały  się u rzeczj w.stnić. 
Spuści ona z tona.

P rzyszły  los n iem ieckiego projektu woj- 
ss sw ego coraz bardziej staje się wątpliwym* 
T ym czasem  prasa n iem iecka ciągle jeszeze
rozprawia szeroko o kw estjach m ilitarnych,
w ykazując na rozm aite sposoby konieczność  
pom nożenia wojsk. O głaszane są nadto liczne
broszury, om awiające pojedyńcze zadania woj 
Lkowe. Pew ne w rażenie spraw iło m iędzy innemi 

' Jgtaftt&ne w  tych  dniach przez pułkow nika
' L.-dinal von W iddern w ojskow o-historycznego i 
tak tyczn ego  studjum o działan iach  odduialów  
nadgranicznych  i ewentualnej akcji jazdy w  
kraju n ieprzyjacielskim  u ydczas m obilizacji. 
Autor rozwr ża szczegółow o działania n iem ieckich  
oddziałów  nadgranicznych, które na początku  
w ojny 1870 roku przez 12 do 14 dni opierały  
się sam e jedne skoncentrow anym  już po części 
•iłom  francuskim  Następnie zaś kreśli zadanie 
w ładz cyw iln ych  w  pasie nadgranicznym  w  
pierw szych  chw ilach po rozpoczęciu  wojny, 
m ianow icie zadanie landratów, przełożonych  
gm in, urzędników , oraz oficjalistów ce ln ych , 
leśnych  i telegrafów . D alej m ówi o urządzenia  
słu sb y  w yw iadow czej w  pasie nadgranicznym  ; 
w  końcu zaś z 'stan aw ia  się nad m ożliwem i na 
stąptwami ew entualnego nepadu jazd y  n iep rzy­
jacielsk iej podczas m obilizacji na prowincje nad­
graniczne i nad sposobami udarem nienia najazdu, 
tub przynajm niej złagodzen ia  jego  skutków . 
Opisuje przytem  m anew ry kawalerji, które, z d a ­
niom jego, m ają przedstaw iać m etodę tego ro- 
dząjn nagłej akcji._________________________________

M ilitar Woćheńblatt ze swej strony, u siłu ­
ją c  zatrzeć z łe  wrażenie, sprawione w yrażoną  
przezeń niedość pochlebną opinią o pożyteczności 
landw ery, ośw iadcza, że tw ierdzenie, iż w szystk ie  
d otychczasow e reform y w ojskow e nie odpow ia­
d a ły  celow i, zasadzającem u się na postawieniu  
N iem iec w takich w arunkach, iżb y  się oprzeć 
zdołały połączonym  siłom dom niem anych p r z e ­
ciw ników , nie oznacza lekcew ażenia  d otychcza­
sow ych  w ysileń . T e ostatnie m usiały b yć ogra­
niczone do rzeczy  najkonieczniejszych, ponieważ 
w zględ y  finansowe nie pozw alały rozwinąć ich  
na w ięk szą  skalę. Samo się przez rozumie, że  
landw era szczerze pragnie zadosyć u czyn ić swo­
im obowiązkom , ale niem niej jest pew nem , że 
n.aw czasy  obozow e obniżają jej wartość w woj­
n ie polowej. Zaprzeczając tem u, usuwa się k on ie­
czność odm łodzenia armji, ale w  takim  razie n ale­
ża łob y  od landw ery żądać w przyszłej wojnie w y-  
sileń, przechodzących jej m ożność. W ob ec p o­
stawionej poprzednio zasady, że ia  strona broni 
się najlepiej, która pierw sza n d e-zs , nie m a po­
trzeby zapew niać, że  N  em cy i ich sprzym ie- 
rzańćy pokoju m e naruszą; w ie o tem ca ły  
świat. W szak że przyjęcie z góry system u w y łą ­
cznie m echanicznej obrony zostaw ałoby w sp rze­
czności z interesem  narodowym , gd yż udarem ni­
łob y  najlepsze widoki pow odzenia militarnego.

W komisji panam skiej zasiada 16 takich  
deputow anych, k tórzy dopiero w  rokn 1889 w e ­
szli do izby , przyszli zatem  już zapóźao na b ie ­
siadę, bo „ lo iy  panam skie" od rokn już k orzy ­
s ta ły  z pozw olenia praw odaw ców, ob iegały  F ra n ­
cja » gotow ały ruinę m ałym  kapitalistom , g łów nie  
przez spekulację dotkniętym . Poniew aż nadto je ­
szcze do kom isji należy trzech daw nych  m ini­
strów, którzy rąk nie m aczali w  w odzie panam - 
sk.ej, a jeden naw et z nieh ty lko głosow ał za  
w ypu szczen iem  losów, ma w ięc i prawda sama i 
pożądająca jej tak  silnie Francja  rękojmię, że w  
najgorszym  razio jeszcze  dziewiętnastu kom isarzy  
p rzeciw k o ezternastu z dobrą wiarą pracow ać b ę­
dzie nad oczyszueniem. houoiu rzeczy  pospolitej, a 
pośrednio i całego narodu.

Nasze sady karne.
I. M ówiąc o sądow nictw ie naszem , m am y  

szczególn ie na okn sądownictw o w  sprawach  
karn ych , bo w szelk ie kw estje p iek ące w  spra­
w ach sądow nictw a, zaw sze i w szęd z ie  w  p ier­
w szym  rzędzin ty c z y ły  się procesu karnego, jsk o  
n ajraźn iejszego  działu  w ym iaru spraw iedliwości, 
n .gdzie bow iem  i w żadnej dziedzin ie praw a  
w ogóle nic znajdziesz interesu tak żyw ot ego  
dla jednostki, jak  i dla ogółu , jak w  dziedzinie  
procesu karnego. N igd zie i w  żadnym  zakresie  
w ład zy  państwowej n ie znajdziesz tej ścisłej łą ­
czności m ięd zy  prawami jednostki, a ustrojem  
iząd ow ym  państwa, ja k  w  zakresie w ład zy  
karzącej.

C hw iejne form y procesu karnego w  historji 
narodów cyw ilizow an ych  w skazują nam  drogi, 
na których  poczucie prawa tych  narodów, w  
ciąg łym  sw ym  rozwoju będące, k roczy ło , aby się 
zb liżać corbz szyb szym  krokiem , coraz żyw szem  
tętnem  do osiągnięcia ow ych  id eałów , których  
nrzeczyw istn-en ie w  dziedzinie w ym iaru spra­
w iedliw ości, jako najśw iętszy obow iązek, c ięż y  
na całej ludzkości.

D w ie  są drogi, prow adzące do osiągn ięcia  
celów  racjonalnego procesn karnego.

Z jednej strony państwu zapewnionem być 
musi urzeczywistnienie przysługującej mu władzy 
karzącej, z drugiej s.le strony obywatelowi psń- 
stwa daną być mnsi rękojmia przeciw wszelkim

m ożliwym  nadużyciom , które z w ykonaniem  
karzącej spraw iedliw ości p o łączone b y ć  m ogą.

W  harm onijnym  roz -oju obu tych  celów  
sp oczyw a id ea ł proc hu karnego. D o  osiągnięcia  
tych  celów  zarówno powołane są sądy, proknra- 
torja i obrona. Od tych  cz jn m k ó w . od sum ien­
nego ich  w ykonania obow iązków , od stosnc-ku 
wzajem nego tych że  do siebie w  dążeniu  do j e ­
dynego celu , wym iaru spraw iedliw ości, a w  końcu  
od sił żyw otnych  roboczych  i od chęci służenia  
tak  arcydoniosłej i w zniosłej spraw ie społecznej, 
za leży  —  więoej może, jak  od dobroci ustaw  — 
czy ce l ten będzie osiągniętym , lab, ze  zgubą dla  
ca łego  sp ołeczeństw a, ch yb ionym . Nas zaprzątnie  
tu k w estia , czy  sądow nictw o nasze w  spraw ach  
karnych , a w  szczególności w sądzie karnym  stolicy  
kraju, jBst tak w yposażonem , iż wym ogom , w y ­
żej w spon nianym , w  całej rozciągłości odpo­
wiada, lub przynajm niej w  b lisk iej przyszłości 
odpow iedzieć b ęd zie  w  m ożności. Z astrzegam y  
się na tem  m iejscu, że, po uszając ową kw estję  
żyw otną, d a lecy  jesteśm y od tego, b y  u żalać się 
pro foro publico na ustaw ę, którą uw ażam y za  
bardzo dobrą, lub na p ew ne osobistości. M am y  
bowiem  tylko chęć usunięcia z łego , zb y t g łębok o  
odczuw ać się dającego każdem u, kto m iał spo­
sobność zapoznać sic ze stosunkam i, panującem i 
w sądzie naszym . P rzed ew szystk iem  uderzyć  
musi każdego, że w sądzie karnym  n a szy m , 
przeznaczonym  dla okręgu kilkunasto m ilowego, siły  
robocze nie p rzew yższają  prawie sił roboczych  
zw y k łeg o  sądu obw odow ego. Jest bowiem  w są­
dzie 12 radców, z w yjątkiem  prezydenta sądu, 
który sam n igdy rozpraw nie prowadzi, i 6, lub  
7 eędziow śled czych . Oto ca ły  zasób s ił robo­
czych  na k ilk u n a stu '.i.o w y  okręg, pow ołany do 
przeprow adzenia śledztw , rozpraw głów n ych , 
przed z a y k ły m  trybunałem , przed przysięg łym i 
i rozpraw ap elacyjn ych  dla przekroczeń  ca łego  
okręgu sądow ego, do załatw ian ia  czynności, do 
izby  radnej n a leżących , do depozytów  i rewizji 
w ięzienia i w ięźniów  się oan oszących . T en zasób  
s ił roboczych , w  porównania do w yżej pobieżnie  
naprow adzonych czynności, spada do zera, jeśli 
się zw aży , że nie są to czynności m echanicznej 
natury, szablonow e i w ed le rozkazu przełożonego  
na czas pew ny za łatw ić się dające, le cz  czyn n o­
ści, w ym agające sw obody i spokoju ducha, su ­
m iennej rozw agi i uw agi, m yślen ia i nam ysłu , 
które nie dają się uji,ć w  karby czasu  i rozka­
zów , bez uszczeroktL albo dla spraw y, albo dl*  
zdrowia u-zędników  Kto zna n aszych  urzę­
dników , ich  sum ienność, ten ocenić może, 
w jak iem  znajdują się oni położeniu. F aktem  
bowiem  jest, że na każdym  ark u szyk u  rozpisa­
nia rozpraw y karnej znajdziesz n o ta tk ę , że  
rozprawa na ty le  & tyle „kwadransów" np. 2 , 
8, 16 etc., jest rozpisaną, t. j . że w  tym  cuasi 
ukończoną b y ć  musi. S ystem  —  co praw da —  
akuratny 1 ale, jak  długc nikt je sz c z e  nie ma  
patentu ns w ynalazek  ujęcia m yślen ia i Humie 
m a lu dzk iego  w karby czasu, aż do kw adransów  
w yrachow anego, tak długo w  dziedzinie wym iaru  
sprawidoliw ości karnej uw ażać m usim y u n  sp o­
sób oznaczania czasu  dla spraw k arnych  za n ie ­
odpowiedni i sw obodę sędziów  krepujący.

Wygnanie z Kraju.
W  łam ach pism w arszaw skich , *  następnie  

i n aszych , czyteln icy  często spotykają się z w ia­
dom ościam i o w yrokach sądow ych, sk azu jących  
na pozbaw ienie w szystk ich  praw stanu i w ieczy ­
ste w ygnanie z gran ic państwa rosyjsk iego osób. 
które sam owolnie w yd aliw szy  się za granicę, lub  
przebyw ając tam po nad termin, w paszportach

zak reślon y , me staw iły  się następnie dc kraju, 
pomim o obw ieszczonego w zględem  nich w ezw ania  
do powrotu. Są to form alne w yroki banicyjne, 
w ydaw ane na m ocy art. 326 kodeksu  karnego i 
stosow nie do przepisów  nkazn z dnia 25. k w ie­
tnia 1850 roku („ D z . p r.“, tom 43, str. 211 i 
nast*.

Poniew aż sprawa to ważna, a obecnie na­
stąpiła  w  zastosow aniu prawa tego zm iana, przeto  
podajem y tu artyk uł K urjera Warszawskiego, 
napisany prze* pana F r. N „ zw łaszcza , że  po­
m ięd zy  czyteln ikam i pism a naszego m ogą się 
znajdow ać osoby, „,:orych sprawa ta także d o ty ­
czy . Otóż p. F r. N. pisze pod tym  w zględem  
d a le j :

„Motywem tego ostatniego prawa, jak  to wy­
raźnie takst jego opiewa, by ł wzgląd, iż „wielu 
poddanych z Królestwa PoLkiego, opuszczając 
kraj swój potajemnie, lub pozostając na granicą 
dłużej nad termin, w paszporcie zakreślony, 
trwonią tam swoje fundusze, ODarczają długami 
pozostałe po nich m ają.ki i wyrzekają się tym 
sposobem wszelś ch rodzinnych i ojczystych sto­
sunków." W  nadziei tedy, , i e  podobnym naduży­
ciom zdoła położyć tamę prawo, dokładnie ozna­
czające następstwa, jakim  ulegną osoby, które 
popełniwszy takie nadużycie, nie stawią się na 
wezwanie rządu i uchybią prze z  to obowiązkowi, 
winnego dlań posłuszeństwa" — ukaz wspomnia­
ny określił dokładnie całą procedurę banicji.

„Mocą więc owego prawa właściwy rząd 
gubernialny, a_ w W ai rdzawię oDerpoliomajster, 
obowiązany jest sprawdzać nieobecność osób, 
bezprawnie przebywający c r za granicą i wezwać 
je przez należyte obwieszczenie do stawienia się 
w najbliższym urzędzie policyjnym w ciągu sze­
ściu tygodni. Po upływie tego czasu majątek 
nieobecnych uiega sekwestrowi, a jednocześnie 
rozpoczyna się sprawa w sądzie kryminalnym 
(obecnie w sądach okręgowych).

„Sąd ten w yzn acza  osobie, przebyw ającej 
za g ia n icą , termin do powrotu i do uspraw iedli­
w ienia powodów, dla których nie w róciła  na  
pierwotni ogłoszen ie w ład zy  adm inistracyjnej i 
postanow ienie sądu drogą trzykrotn ych  ogłoszeń  
w pism ach obw ieszczone b yć winno. Powrót 
osoby w ezw anej w  term inie, p rzez sąd określo­
nym , lab  dostateczne z jej strony uspraw ied li­
w ienie, pociąga za sobą um orzenie dochodzenia  
karnego. W  przeciw nym  zaś razie sąd w ydaje  
w yrok, sk azu jący na pozbaw ienie w szystk ich  
praw i bezpow rotne z obrębu państwa w ygn a­
nie. W yrok  taki u lega znow u ogłoszen iu  w  g a ­
zetach  i Lkaz&nemu słu ży  jeszcze  te rmin 3 m ie­
sięczny do usprawiedliw ienia się w  drodze 
apelacji do izb j sądowej, po u p ływ ie zaś 
tego  term inu, gd y  skazan y nie w róci, ani 
też uspraw iedliw ienia się stosownego nie 
z ło ży , w yrok  z urzędu, w  drodze rewizji, p rze­
chodzi pod d ecyzję  izb y  sądowej (dawniej sądu  
ap elacyjn ego  i X. departam entu senatu), celem  
spraw dzenia praw idłow ości onego pod w zględem  
form alnym  i po zatw ierdzeniu  przez izbę sądo­
wą staje się natychm iast w ykon aln ym . D odajm y, 
że  niezależnie od pozbaw ienia w szystk ich  praw  
stanu, jak ie zap ad ły  w yrok b an icyjn y  za  sobą  
p ociąga, prawo zastrzegło  nadto n iew ażność  
w szelk ich  aktów , zezn an ycb  już poprzednio przez  
banitę, p oczynając od daty pierw szego w ezw auia  
sądow ego.

„Tak brzmią przej isy praw a w danej ma
terji.

„P rzytoczyliśm y je  tutaj, jako  p -zy czy n ek , 
objaśn iający k w ettję, tak często napotykaną dotąd 
w pr^Ktyce, a przecież tak  m ało kom u z profa­
nów dokładnie znaną

„Atoli kwestja ta obecnie traci już nadal 
swą doniosłość praktyczną, dzięki uchwale komi­
tetu ministrów, przez cara zatwierdzonej w dniu 
5. październiki, r. b. i zakomunikowanej ju2 do 
wykonania wład; om miejscowym.

„Pom ieniona uchw ała kom itetu m inistrów  
nakazuje m ianow icie w szystk im  rządom guber- 
nialnym  i sądom w Kro estw ie Polakiem  zan ie­
chać w ytaczan ia nadal now ych, tudzież zaw iesić  
w szystk ie  toczące >bę obecnie spraw y o samo­
wolne opuszczenie o jczyzn y  do czasn w ydum a  
now ego prawa, co do przejm ow ania i zrzekania  
się poddaństwa rosyjskiego.

„Stanowiąc tuk, komitet ministrów wyszedł 
z zasady, że prawo z dnia 25. kwietnia 1850 r., 
wymierzone właściwie przeciwko bezprawnemu 
opuszczania k ra ją  przez szlachtę polską, a z b ie­
giem czasu rozciągrięte w praktyce sądowej i 
na inne stany, wytworzyło cały szereg zawiłości, 
wywołało masę spraw w sądach i ostatecznie, 
oprócz nader rzadkich wyjątków, nie doprowa­
dzało do skutecznego rezultatu, tem bardziej, iż 
nawet p rz j wprowadzania w wykonanie osta­
tecznych wyroków sądowych ujawniała się czę­
stokroć niewinność skazanych, co zniewalało 
proknratorję do występowania z urzędu z przed­
stawieniami o restytucję. Ażeby wyjaśnić źrodło 
wydarzających się w tyn względzie pomyłek i 
nieporozumień, dość prryDOmnieć, że cała do­
tychczasowa procedarn w sprawach, o których 
mowa, polegała na ogłoszeniach, drukowanych 
wprawdzie po kilkakroć, lecz nieczytanych za­
zwyczaj wcale przez osooy interesowane i że 
z tego powodu lada niedokładność ze strony 
administracji miejscowej stać się mogła podwaliną 
wręcz bezzasadnie uformowanej i osądzonej 
sprawy. Toż przed pół rokiem np. na liście osób, 
wzywanych do powrotu z zagranicy pod rygo­
rem skutków z art. 326. kod. karnego, figuro­
wał lekarz, zajmujący posadę rządową (dr. R. 
w Tworkach). Uchwała komitetu ministrów z dnia 
3. października kładzie kres wszeikim podobnym 
epizodom, przecinając znpełnie w danej chwili 
bieg wszystkich spraw o banicję. D okładna in­
formacja o skat kach i znaczeniu tej zmiany 
prawodawczej może być dla wielu osób w kraju 
i za granicą rzeczą nietylko cieaav ą, lecz nawet 
wprost potrzebną i DOżyteczną. Na ich tek uży­
tek  nakreśliliśmy obecną, notatkę."

Przeciw emigracji.

N a  p r o w i m e j a

k w a r ta ln ie  zł. 
m iesięczn ie 99

W «  L w o w i e :
k w a r ta ln ie  4*50  
m iesięczn ie 1*50
Za przesyłkę de deuz aleeledznle. 2 0  et.

Zdaje się, że w  Stanach Z jednoczonych zo­
staną w króce zarządzone jeszcze surowsze środki 
praw ne przeciw ko im m igracji, a polegać one b ę­
dą na odm ennej, n iż dotychczas, interpretacji „nie- 
zam ożności". Oto, co donoszą z W ashingtona  

P rezyd en t komisji senatu dla spraw em igra- 
cyjn ych , Ohandler, ośw iad czy ł w obec pew nego  
spraw ozdaw cy dzienn.karskiego, że przedstaw i 
komisji w niosek, w ed le którego nie będzi e wolno  
w pu szczać do Stanów  Zjednoczonych nikego, kto 
nie um ie pisać i czy tać i nie posiada 100 dolarów  
gotówki, a jeśli ma żonę i dzieci, jeszcze  w ię­
kszej sam y. K ażd y  z podróżnych, w edle tego  
wnioskn, otrzym a paszport z  oznaczeniem  przy­
puszczalnego czasu  pobytu.

Z ap ytaćb y  m ożna, co zm nsza w ład ze Stanów  
Z jednoczonych  do tak. n iezw yk łych  zarządzeń?  
O dpow iedź jedna t y lk o : bill M ac K in leya. Stw ier­
dza to pismo pew nego F ilad elfijczyk a , um ieszczo­
ne w  St. James Gazet*,t.

W r. 1888 , czytam y tam, proszono m nie i 
w ielu  kapców  z F ilad elfii, byśm y p rzyczyn ili się 
do fudaszów  na cele w yborcze. N asza firma za- 

to czyniła , ilekroć dano jej gw arancję, że

IIBluszcz" N a  p r o w l m c j i :

k w a rta ln ie  a* 4 0  
m iesięczn ie —*80
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Jlowi abonenci kw artalni otrzym ają jafeo prem ję powieść Ohneta „O statnia m iło ś ć " lnb tłum aczoną z angielskiego w yborną powieść „B łę d n a  gw iazda "
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„ P i l i l i  Z U L E S M B Z i’
Szkice z lwowskiego świata panieńskiego

I z y d o r a  K u n c e w i c z a .

(Ciąg dżiny V

D o w szystk ich  m ężczyzn  czuje panna  
A niela  pew ną n iechęć i lek cew aży  ich sta ­
nowczo.

—  M ężczyźni —  m ówi — stoją pod k ażd ym  
r/ ‘w lg lęd em  niżej od nas, kobiet.,. Z b yt są z na­

tur] materjalni i zb y t w iele mają w  sobie 
pierw iastków  zw ierzęcych , ab y  k ied yk o lw iek  
zdołali w znieść się na te w y ży n y  id ea łów  i 
n iebotycznych  pragnień, jakie nar1 ożywiają.

Stosownie do tego rozum owania, panna  
A airla  zaw zze z góry na m ężczyn  spogląda i 
jeżeli w  ogóle z nimi rozm awia, a naw et ciągle  
•arna stara się o to rozm awianie, to z  pewnośoią  
nie dla czego  innego, jak  ty lko , ażeb y  ich cho- 
oiat trochę ośw iecić i uszlachetn ić.

Panna A niela  ma bardzo dobre serce i dla  
tego, w ykonyw ania sw ego ciężk iego  zadania, 
poświęca w iele czaau i trudu

A b y  b yć ścisłym , zazn aczyć na tem  m iej- 
•cu  m nszę, że źli lad zie powiadają, jak ob y  
panna A niela d latego to czyn iła , że jej się już 
staropanieństwo sp rzykrzyło  ..

Co za z ło śliw o ść! Panna A niela liczy  
dopiero d w adzieścia  k ilka w iosen, a o m ęża ani
nyśli 1...

Panna A niela ch cia łaby  w yjść za m ąż!? ... 
O aa, półboska istoia b ez żadnych  pragnień ego i­
stycznych , przepełniona m ądrością, żyjąca tylko  
nauką, garc «iąca całym  rodem  m ęsk im , w dziera­
jąca  się śm iało na najszczytniejsze szczy ty  spo­
łeczn y ch  zagadnień  i razem  z gw iazdam i nie- 
bieskiem i k rą żą c i po firm am encie naszych  w iel­
kości, ona m iałaby chrieć, dobrowolnie n ałożyć  
sobie pęta niewoli m ałżeńskiej ?! .

Ldjotyzm 111

W łaśn ie, gdym  k oń czy ł pow yższe zdanie, 
otw orzyły się drzwi m ego m ieszkania i w padł 
jak  bomba mój przyjaciel T adek, w ielki poeta 
(m a 6 1/2 Btóp w ysokości), który m ieszka na Pie- 
kars. ..ej u licy, kocha się w  sąsiadce swojej pan­
nie W andzi, w  dzień bndnie kam ienice, a w  no­
cy  ¥..ersze układa. Z  progu jeszcze , k r z y k n ą ł:

—  W ie s z '( panna A niela w ychodzi za  mążj!
Yv pierwszej chwi i nie zrozum iałem , o kim

m ówi i zapytałem  najspokojniej :
—  Jak a panna A niela  ?
—  No, jakto  jaka ? T a mądra, filozofka  

w cw ikierze...
Skam ieniałem .
— To być nie m o ż e !!!
—  N ie ? Czytaj 1
I podsunął mi pod nos litografowaną kartę, 

na której w  rozm aitych zakrętaasach i esach- 
floresach najwyraźniej napisane było, j«ko panna  
A niela  została prawowitą narzeczoną pana Kaspra 
R odzynka, w łaściciela handln kolonjalnego we 
Lw uwie.

P rzeczytaw szy , poduiosłem  ku niebu oczy, 
z w yrazem  bezbrzeżnego uniesienia i zachw ytu, 
g d y ż odraza pująłem w szystko!

Jak  ta panna A niela jest szlachetna, jak  
praw dziw .e b osk a!... Pomimo sw ego wstrętu do

małżeństwa, pomimo pogardy dla m ężczyzn , zde- 
\ cyd ow ała  się przecież z łą czy ć  sw e losy z takim  
I panem R odzynkiem , jed yn ie , aby m ódz go na- 
| w rócić zupełn ie, aby choć jed n ą ofiarę w ydrzeć  
j gan..'renie społecznej...

To mi się nazyw a — poświęcenie dla id e il...
Z a is te ! gdzież m y, m ężczyźni, zdolni j e ­

steśm y do czegoś podobnego!...
IV. Panna Wanda.

Z eszłego  wtorku spotkałem  się na u licy z p a ­
nią K w iczyńską.

— A ch, dobrze, że też pana spotykam  I — 
zaw ołała, zagradzając mr drogę parasolem. —  Mu  
szę pana zapytać o zdanie...

— Z całą przyjemnością, jeże li ty lko  moje 
zdanie będzie się m ogło p rzyd ać... —  odpowie 
działem , lecz  zadrżałem  sk rycie i pani K w iczyń -  
ska bowiem  słyn ie  z gadulstw a, którego ja nie 
znoszę.

— O, o..- ja  wiem , że pan znasz się na  
tem  1 O ch, jaki ja  mam kłopot 1

—  Cóż ta k i.g o ?  czy  broń Boże słab y  kto 
w domu ?

—  E h  nie, ty iko widzi pan, z W andzią...
—  ? ? ?
—  B o to ca ła  hiBtorja 1 m nszę dokum entnie 

opow iedzieć... Jak  panu wiadom o, m oja W an­
dzia śp iew a.,, i m ogę z czystem  sum ieniem  po- 
w ied sieć, (n ie jako m atka, lecz  ja k  osoba za p e ł­
nię bezstronna), takiego głosn  — to poszukać!  
D otych czas u czy ła  się u D rapińskiej i ta jej mó­
wiła, że ma m ezosopran... ale m nie się to zaraz  
pedejrzanem  w ydało, bo proszęż pana: w szy­
stkie w ielk ie  śp iew aczk i są sopranistkam i, a prze­
cież m oją W andzia nie m oże być jakąbądź śpie­
w aczką L i Id ę z nią ted y  zeszłej n iedzieli do 
Skórkow skiej i, co pan pow iesz ?... L edw o k il­
k a  t a k to w i zaśpiew ała, Skórkow ska aż w ręce

k lasn ęła ! „A leż to b rylan t! —  pow iada—  bry­
lant czystej w ody, pierwszorzędny sop ran !? ..."  
„A pani Drapińsk? m ówiła, żejm ezosopran...* j s  na 
to. Ż eb yś pan b y ł wiazia*. jaki skutek  te sło­
wa sp raw iły! Poczciw ej Skórkow skiej, aż łz y  
stan ęły  w olszach! „Och, pani kochanaa —  rze­
cze do mni« „nie w ypaaa m : m ówić o tem, aby  
runie o n iechęć nie posądzono, jed nak  to p rze­
cież w szy scy  w iedzą, że pani D rapińska nie ma  
daru po: nawania się na g łosie .. Ja  nic jej nau­
czycielsk im  zdolnościom  nie ujm uję, ale jeszcze  
żadna z jej uczennic do n iczego nie doprowa­
dziła  ,. W  k ażdym  razie, p rzeb aczyć jej nie 
można, że tak źle oceniła  cudny g łos córeczki..."  
Rozm awiałam  d ługo z panią Skórkow ską nz ten  
tem at i stanęło w reszcie na tem , że od 1. W an ­
dzia u niej u czyć się będzie...

—  W szelkich sukcesów  ży czę  Moje usza­
nowanie pani dobr...

—  Czekaj p a n ! bo tc w idzi pan, z tem  w ła­
śnie mam kłopot...

— Jakto ?
_—  Coś w  dwa dni po bytności u Skórkow ­

skiej, m iałam  zaszczyt poznać na m uzykalnym  
w ieczorze u i ar czyni Z łobkow skiej. naszego s ła ­
w nego Iksow icza... W iadom o panu, m uzyczna  
pow aga pierwszej k la sy !  W andzia została mu 
przedstaw ioną i śp iew ała przed m m ... G d y  już  
skończyła , oaw ażyłam  i >ę zapytać jego o zdanie...

—  A  on ?
—  U śm iechnął się bardzo m ile i ukłonił. 

R ozw inęłam  przed nim moje poglądy i następnie 
wyjawiłam  tw ierdzenie D rapińskiej, że W andzia  
ma m ezosopran...

—  Cóż na to pow iedział ?
Z p yta ł się ty lfco : „T a k ? .."  i znowu się 

uśm iechnął. Z kolei opowiedziałam  mu także, co 
m ów iła Skórkow ska..

— I? ...
—  U śm iechnął się bardzo m ile po raz trze< 

i znowu za p y ta ł:  „T ak  ?“... W ięcej już nic ni 
m ów ił 1... Od tego czasn k łopot mam i wahai 
się... Co on w łaściw ie m y ś la ł?  Bo jeżeli W a i 
dzia nie ma ani sop ran u , ani mezosopranu  
altu m ieć nie m oże, to jakiż ona g łos m i wła 
ściw ie?...

—  H m . hm ... to rzeczyw iśc ie  w ażna spra 
w a l. . ale nie ch cę dłużej przeszkadzać par 
dobrodziejce, moje u s z z n ..

Czekaj pan !... ja  snbie zaraz m yślałam  
że  p£- .a  m uszę prosić w tej spraw ie, ab yś przy 
szed ł do nas i posłuchał... Par znałeś się z  tyli 
śp iew aczkam i, w ięc n u s isz  się na głosach  rozu 
m ieć... N iech  pan będzie łask aw  przyjść w  nie 
d z ie lę ; w inne dni V andzia ma lek cje  do późna

— Z całą  pew nością słu żyć będę ; całuji 
rączkę, moje u szan ow an ie!...

O detchnąłem , g d y  w reszcie m ogłem  się po 
żegnać. Jnżto ja pasjami lubię m uzykalne ko 
biety i m uzykalna p rzy ję c ia !

I sL ąd się też pani K w iczyńskiej uroiło, ż< 
znam  się na śpiew ie ? Znałem , prawda, k ilk i 
śp iew aczek, kupow ałem  im nawet b uk iety , ul, 
d„libóg, że mi naim niej ns, tem  zalezało . jak  
która z nich głos m ia ła ! ..

Co się zaś ty cz y  panny W andy (m iałem  jns 
szczęście s ły szeć  ją śpiew ającą!), to naprawdę 
w ydaje mi się, że sław nj Ik sów ,cz m iał słu 
sznoir,, nie chcąc natury jej g łosu  wyraźniej 
o k reś lić ; zam ilczeć również nie m ogę, że opinja 
p&bliczna utrzym uje, jakob y bezpośrednią przy- 
czyną częstych  zm ian m ieszkania, przez mamcię 
K w iczyń sk ą  przedsiębranych, b y łj w łaśn ie w o­
kalne ćw iczen ła  panoy W andy. . M oże to tylko  
bajki...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pieniądze u żyte  b ęd ą na lega ln ą  agitację w yb or­
czą i druki a fiize  itd. Sądziliśm y w ów czas, że  
m ożem y b yć pew ni takiej sam ej procedury i 
subskrybow aliśm y pew ną sam*, na fundusz, k tó ­
ry  p źniej otrzym ał nazw ę „Johra W anam abera  
funduszu k oru ocyjn ego .“ P o słu ży ł on do zaku- 
pna en masie g łosów  w Indjanie i do przeforso­
w ania bilu M ac K in leya  w kongresie. M iał ten  
b il bronić am erykańskiego p rzem ysłu  przeciw  
konkurencji europejskiej, ale p okasu je się o b e ­
cnie, że biorąc w obronę fabryki, rujnu.e on ro­
botnika. Skutkiem  tego produkcja zm niejszyła  się, 
a ty siące robotników  popadło w  nędzę. T u  Sher- 
m ane-A kte ok azał się również czczen i m am idłem . 
F a b ry k i tkanin  i d yw an ów  ch w y ciły  się baj 
brudniejszych  aztucLak i p oczę ły  ra lew ać targ  
tak sw anem i „Shoddy". C hciw ość p rzem ysłow ­
ców  am erykańskich  przekracza w szelk ie gra  
nice. N ie poprzestając na ogr~niczeniu  i tan io­
ści produkcji, rozpu sscsa ią  pod pretek  tam re­
paracji fabryk  robotników na 2 m iesiące, rzu ca ­
jąc ich  na pastw ę n ęd sy . Oto powód, dla którego  
ja i ty le  innych  głosow aliśm y sa dem okratam i. 
T y lk o  n adzw yczajnym  urodiajom  w  dwóch  
lita c h  u b ieg łych  zaw d zięczać n ależy , i i  farmę 
rz*, mimo taryfy M ac K in leya , zapłacili sw e  
hipoteki.

Pomnik Mickiewicza w Rzeszowie.
(O , yg sprawozd. Dziennika Polskiego ) 

FLeązÓW 27. listopada.
[J  Z.} W sobotę 26. listopada odbyło się uro­

czyste odsłonięcie pomnika naszego wieszcza. Uroczy­
stość rozpoczęto w kościele farnym mszę za duszę 
wielkiego poety, a celebrował ją proboszcz kanonik 
G r y z i e c k i wśród tłumów publiczności miejskiej i 
okolicznej, zapełniającej kościół. Po mszy wyrnszono 
z kościoła w ordynku pochodowym, prowadzonym 
przez p. A r v a y a .  Na przodzie Towarzystwo gimn. 
„Sokoł" i straż ogniowa, w mundurach. Miasto całe 
brało udział w pochodzie, a ulice, przybrane chorą­
gwiami o barwach narodowych, i pozamykane sklepy 
dodawały uroczystego nastroju miastu, które zdobyło 
się na postawienie pomnika Mickiewiczowi p r z e d  
stolicami kraju. Obok pomnika ustawiły się cechy z 
chorągwiami, „Sokoł", rada powiatowa z p J ę d r z e -  
j o w i c z e m  na czele, reprezentacja miasta, ducho­
wieństwo. towarzystwo „Gwiazda'*, deputaoje gmin 
wiejskich, młodzież stkulna, komitet Mickiewiczowski 
z twórcą pomnika, p Lewandowskim, i Tow. wete­
ranów z roku 1863.

Poświęcenia i idjęcia zasłony z pomnika doko­
nał ks. kanonik Gryziecki, któ>y w znakomicie wy 
powiedzianej mowis skreślił doniosłość uroczystości, 
a podając w wymownych słowach działalność Mickie­
wicza jako narodowego wieszcza, jako syna obczyzny, 
wraz z nią cierpiącego i bolejącego za cały naród, 
stawiał go jako wzór pa*rjota, co z wiarą w przy­
szłość Ojczyzny, z miłością Boga i narodu swojego, 
woła do niego :

Ja kocham cały Naród ! . . .
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić! . . .

Te słcwa, wyryte na pomnikn. wieczną wska­
zówką być powinny dla tyen, którzy stoją na przo 
dzie narodu i których obowiązkiem jest jego prowa­
dzenie." Po przemówieniu tern odśpiewał chór męski 
świetną kautatę, napisaną ad hoe przi z znanego 
kompozytora p. Czubskiego, który zdołał zebrać i 
wyuczyć cbór w bardzo krótkim stosunkowo czasie. 
Kantata, trzymana w styla poważnym, zrobiła bar­
dzo przyjemne wrażenie. Meceuas i poseł na Sejm, 
dr. Z b y j z e w 3 k i ,  jako prezes komitetu pomnika, 
w przemówieniu swojem skreślił zawiązek i działal­
ność tegoż, a dziękując publiczności ".a ofiarowaną
pomoc w zbieraniu składek, oraz twórcy pomnika, 
artyście p. Lewandowskiemu, za tak szczere i gorą« > 
zajęcie się wykonaniem pomnika, oddał dzifło sztuki 
imieniem komitetu na własność gminie miasta, która 
ma mieć odtąd nad n em staranie i opiekę. Przemó­
wi unie pnsła Zbyszewckiego, nadzwyczaj treściwe, ale 
z doskonałą swadą wypowiedziane, przyjęła zebrana 
publiczność z trawdziwem zadowoleniem łojeniem  
obecnego zarządu gminy miasta, podziękował nota- 
rjnsz p. P o g o n o w s k i  i na tern zakończono ofi­
cjalną część uroczystości, ra długo pamiętną dla 
Rzeszowian.

Sam pomnik przedstawia się nadzwyczaj okazale 
i pięknie Nie dominuje on wielkością swroią i bo­
gactwem ornamentyki, to prawda, ale swobodą .>l ar­
chitektonicznych i naturalną pozą simt-g wie­
szcza, sprawia na widzu bardzo miłe wrażenie, d o­
wodząc tern samem że nie m iterjał i barskow? era
kszta łtów , ale piękno i ozueie w połączeniu archi­
tektury postumentu z figurą główcą, stanowi o
doskonałości pomnika.

Postawa Mickiewicza jest pomyślaną pięknu: i 
prosto. Z wysuniętą naprzód prawą nrgą oparł aa 
r«k“ na książkach, leżących na postumencie, a p»»y- 
ciskając lewą dtoń do piersi swojej, zdaje się prze­
mawiać słowam i: „J & k o c h a m  c a ł y  n a r  >4 ...
z ramion spada świetnie udrapowany płaazea, two 
rżąc udatne linje całej sylwety.

Wykonanie figury jest doskonałe, o czem m ie­
liście sposobność przekonania się we Lwowie, a ma- 
terjał, użyty na pomnik, skromny wapiennik, daje gwa­
rancjo wytrzymywania zmiennego naszego klimatu.

Pomnikiem Mickiewicza w Rzeozowie dowiódł 
p. L e w a n d o w s k i  ponownie swego talentu pra­
wdę mówiąc, swojejbezinteresowności, gdyż dał Rzeszo­
wowi za marne wynagrodzenie —  prawdziwe dzieło 
sztnki. Nietylko komitet, ale cała publiczność w Rze­
szowie uznaje to i starała się p. Lewandowskiemu 
tego dowieść składkową ucztą pożegnalną, na której 
pnblioznie mu za jego piacę z serdecznośe.ą podzię­
kowano.

Było ich ośmnastu!
Ośmnastu ich było owego pamiętnego 

wieczora, gdy z okrzykiem: — Śmierć tyra­
nowi ! —  rzucili sie na pałac belwederski.

Każdy z tych młodzieńców — dziś już 
od dawna pod cichą spoczywających mo­
giłą — szedł na śmierć pewną, wierzył, 
że nie wróci w domowe progi. Choć poło­
wa spiskowców odstąpiła w chwili stano­
wczej, straceńcy ci nie zawahali się. me 
zadrżeli.

,,Byliśmy — pisze Leonard Eettel — 
ręką Boga przesiani jak w przetaku i kto 
był przeznaczony, ten pozostał na miej­
scu. Ta liczba mała właśnie dała wysoki 
duszom na:zym nastrój i pewne skupienie 
i jakąś niezwyczajną przytomność umysłu 
zarazem.“

W godzinę później Warszawa była wol­
ną. Przerą e;iy despota ukrył się wśród 
swych zbrojnych służalców Rozpoczęła się 
nowa, świema doba w naszej przeszłości. 
Niestety trwała zbyt krótko — z naszej, 
z ojców naszych w inyl..

Gdyby ci wszyscy, którym w tej nie­
powrotu le straconej epoce przyszło wieść 
naród na pole walki z ciemięzcą, posiadali 
ten liart ducha, ten zapał płomienny, Qwą 
świętą wiarę w powodzenie sprawy, owe 
zaparcie się siebie — dzieło narodowego 
odrodzenia jużby się spełniło 1

Inaczej zrządziły losy. Przeirmc raz je­
szcze zwyciężyła.

Gdy jednak święcimy pamięć tej wiel­
kiej chwili, gdy polskie matki pacholętom 
wdrażają w pamięć nazwiska bohaterów 
z pod Grochowa, Wawru i Ostrołęki, niech 
pomną o tych ośmnastu, których nazwiska 
złotemi literami zabłysną kiedyś, w szczę­
śliwszej przyszłości, na muraeh wolnej, na­
szej stolicy,..

I dziś przypominamy je pamięci ziom­
ków. Oto jak brzmiały nazwiska bohaterów:

Ludwik Nabielak,
Seweryn Goszczyński,
Roch Rapniewski,
Nikodem RupniewskI,
Walenty Nasiorowski,
Zenon Niemojowski,
Ludwik Jankowski,
Ludwik Orpiszewski,
Trzasków ski,
Stanisław  Foniński,
Karol Paszkiewicz,
Edward Rottermnnd,
Leonard Rettel,
Aleksander Świętoslawsl.i,
Walenty Krosnowski,
Edward Trzeciński.
Antoni Kosiński,
Kobylański.

Było ich tylko osmnastu, a jednak wy­
pędzili tyrana !

Cześć im!

K R O N I K A
Pamiętajmy •  fuadacjl ImhRla Tadeu*z» Ko­

pciu? rkl.

Ś r o d a  30. listopada-
Obchód rocznicy powstania listopadowego, urzą­

dzony staraniem wydziału Czytelni dla kobiet w lo ­
kalu przy ul. Teatralnej 1. 10 3. piętro. Początek o 
godz. 6. wieczorem.

Wiadomości Z dwtrtl Aroyks. Leopold S a l -  
v a t o r ,  w iaz z swoją małżonką aroyks. Blanką i 
córeczką, powrócił wczoraj pospiesznym pociągiem po­
południowym z Wiednia do L w w a .

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wych p. A. Sulima D e y m a, wyjechał wczoraj oso­
bnym pociągiem na inspekcję linji Lwów-Suczawa i 
powióci do Lwowa d. 1. grudnia. —  Dr. E s t r e i ­
c h e r  po trzechmiesięoznej chorobie powrócił do 
zdrowia.

Nekro.ogja. W Stanisławowie zmarł d. 25. bm. 
dyrektor tamtejszej Kasy oszczędności, pułkowni.r b. 
wojsk polskich z r. 1863 Franciszek K o p e r n i c k i ,  
urodzony na Ukrainie w r. 1824. —  Kardynał La- 
y i g e r i e ,  jak donoszą telegramy z Algieru, zmarł 
tam d. 27. bm. o godz. 1. w nocy. Kardynał uro­
dzony w r. 1825 w aepartameneie Pas de Calais, 
sławnym się stał w całym śsiec ie  przez swą wslfcę 
przeciw handlowi niewolnikami.

Kalendarz. Wtorek (2 9 .):  Siturnina M. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 33, zachód o godzinie 4. 
minut 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno poloruó na 
jelenie, koiły (rogacze), zające, borsuki, lisy, 6łonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszoe, dropie i pirrdwy, ba­
żanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

W 62 rocznicą powstania listopadowego,
odprawi się msza żałobna za poległych, w kościele 
katedralnym obrządku łacińskiego o godzinie 10 rano 
—  zaś wieczorem 29. o godzinie 7 odbędzie się 
w sali „Sokoła1*, przy ulicy Zimoiowieza, wieczorek 
muzykalno wokalny z bardzo pięl nym programem Jiśli 
kto jeszcze nie otrzymał zaproszenia, to może się 
zgłosić po takowe w dzień koncertu o godzinie 6 
do sali „Sokoła", a jeden z komitetowych już wygo 
towane zaproszenie doręczy.

Pomoc dajcie im rodacy! . Polska cała ob- 
ohodzi dziś rocznicę jednego z największych w dzie 
jach naszyć’" porozbiorowych zdarzenia —  wybuchu 
powstania listopadowego. Z zastępów owych, które 
przed sześćdziesięciu laty z górą szły, pełne ofiarno­
ści, w bój najświętszy za wiarę i wolność, garstka 
już tylko szczupła pozostała. Skronie starców pod 
bremieniem lat sędziwych ku ziemi się chylą, dłonie 
ieh, niezdolne do pracy, drżące wyc’ągają się do 
Boga z błagalną prośbą o spokojny dni ostatek.. 
Nadchodzi zima sroga i ciężka, a są może między 
nimi tacy, którym brak ciepłego odzienia, który cł. 
nie stać na kawałek suchego chleba... Miałżeby za­
pomnieć o nich naród, naród, dla któreg i oni niegdyś 
swe mienie i życie nieśli w ofierze? N ie! Tak być 
nie powinno, być nie m oże! Dziś właśnie najstoso­
wniejsza chwila do przypomnienia sobie starców 
owych, do wspomożenia ich i tym sposobem jeżeli nie 
osłodzenia, to przynajmniej ulżenia! im resztek życia. 
Wszak to nie jałmużna —  ale spełnienie najświęt­
szego obowiązku. Pamiętać o tern winien zarówno 
oaół, jaz ofiarne jednostki, pamiętać przedewszystkiem 
w une komitety wszelkie, urządzające obchody w ro­
cznice lisiopadowej rewolucji.

Niech głos starców, wzywający pomocy, nie 
rozhrzmiewa bez odgłosu, bo innczaj na łożu śmier­
telnemu gotowi zwątpić o przyszłości tej, która im 
świętą była za życia i miasto błogosławieństwa, na 
usta ich słowa goryczy wypłyną...

Przed komisją egzaminacyjną dla rachunko­
wości państwowej, zdali egzamin: Cieślak Walerjan, 
Wilecki Antoni, Gąbkowski Władysław, Kozłowski 
Stanisław.

Z Towarzystwa oświaty ludowej w n ie­
dzielę d. 27. bm. w Towarzystwie oświat. Indowej 
odbyt s>§ wieczór kn czci rocznicy d. 29. listopada. 
Obchód rozpoczęło słowo wstępne członka komicotu 
Towarzystwa, p. Tad. Czapelskiego. Nrstępure p. Fr. 
Wysocki wypowiedział z wielkiem uczuciem •• siłą fra ­
gment z „Dziadów." P. Br. Gubrynowicz zapo^neł

stwa „Filomatów", ukonstytuował się w sposób na­
stępujący : Kamil Seyfried przewodniczący, Włady
sław Staniszewski zast. przewodniczącego, Marjan 
Szered ekretarz, Tadeusz Pelozarski bibliotekarz, 
Edwaid Motał skarbnik; do wydziału weszli: Roman 
Gołogórski, Walery Paszkowski, W ładysław Terlecki, 
Emil Wonsch, Adam Żmurko.

Dal. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły
konwentowi „Braci Miłosierdzia* w Krakowie, na re­
staurację budynków konwentu zapomogi w kwocie 
200 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie byłs —  10 9°C., naj­
wyższa —  5 8°C., najniższa —  15'0°C

N a dziś zapowiada snacja spostrzeżeń Szkoły po- 
iteclmioznej: Wiatr będzie co do kierunku południo­
wy, co do siły słaby (1 — 2 ) ;  średnia temperatura 
doby pozostanie około — l o sC , niebo będzie pra­
wie ozysto. a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 80 proc.; JJopaón nie będzie, pogodnie.

Ciekawa fcurenda. Gaz ta Przemyska  pisze: 
Dyrekcja ruchu k-le\ państwowej we Lwowie, roze 
słała do wszystkich stacyj pod dniem 22. bm. 
1. 57050 następującą kurendę: ,.P Deutsclimaim
z Przemyśla przesiał na ręce p. Stenzlowej, żony in­
spektora, 200 zł., nie wy mienirijąc jednak w liście, 
na co je przeznacza. P. Stenzlowa złożyła w ięi ową 
Kwotę w dyrekcji ruchu, ja zaś odesłałem ją komite 
towi, urządzającemu „Gwiazdkę** dla biednych dzieci 
służby kolejowej, o czem uwiadamiam wszystkie or 
gany służbowe. Z dyrekcji ru.hu. Leyma mp.“ — 
Pan Deutsehmann, o którym kurenda wspomina, jest 
naczolniki'm magazynów kolejowych w Przemyślu 
osobistość ą, przez kolegów znienawidzoną — Jak się 
dowiadujemy, wystosowała dyrekcja rucha we Lwo­
wie do p. Deutschm.na urzędowne zapytanie o wy 
jaśnienie, eo go spowodowało do obdarowania p 
Stenzlowej kwotą 20 ) z ł .“

Śmiała kradzież. W ubiegły piąteh między go 
dzluą 9 a 10 rano dostał się do mieszkania ks. 
biskupa dra Pełesza w Przemyśln, pod pozwem 
uproszenia wsparcia, pewien młody człowiek, dość 
przyzwoicie ubrany, który, gdy ks. biskup d’ Pełesz 
wyszedł do drugiego pokoju, aby przywołać służbę, 
celem wydalenia i.atręia, pochwycił prędko z fciuika 
złoty zegarek, a z wieszadłu płaszcz 1 umknął 
z temi rzeczami. Policji ndało się tym razem po­
chwycić złodzieja w kilka godzin i o czynie Zegarek 
znaleziono przy nim, płasacz jednak był już zasta­
wiony.

0 procesie Hendlgera zawierały pisma wiedeń­
skie bardzo szczegółowe sprawozdania i —  eo znpeł- 
nie było naturalnem — nie miały dość słów oburze­
nia na tego potwora go zbrodniarza .. W dzisiejszym 
Tagblacie Szepsa znajdujemy w odnośnem sprawozda­
niu charakterystyczny szczegół, przemilczany przez 
pisma krakowskie. Mianowicie, w czasii głoszenia 
wyroku, miał Hendiger czytać jakąś g.izctę, a gdy 
wychodził ze sali, rzucił ku audytorjum tonem aro­
ganckim: „Do widzenia!" Na to odezwały się z po­
śród publiczności okrzyki indygriacji, a łotr przysta­
nął wtedy i zawołał: „Kupa idjotów! — poczem za­
raz dodał impertynencję, nie kwa! fiku ącą się do 
druku... I  —  byó może — byłoby przyszło do zaj­
ścia, niesłychanie gt.-szącego, gdyby nie przytomność 
dozorców, którzy pochwycili Hendigera ze, barki i 
wypchali ::e sali na korytarz. K»respondent TagblatCu 
douosi również, że w Krakowie — pomimo zimnego 
zastrzeżenia, wyszł-go z ust prokuratora, dra Tarło- 
wskiego —• wierzą ogólnie, iż Hendiger już przedtem 
był szpiegiem rosyjskim w W arszawie i, w porozumie­
niu z czyuowjikami carskimi, chciał w Kraju nsszym 
inseenować spisek, aby dla siebie zdobyć p iecądze, 
a  dla swoich kompanów aw ans: i ordery.

Dochody arcybiskupa ołom ubeckiego są olbrzy­
mie. Na5eżą do niego następnjące dobra na Mo­
rawach: Hochwald z przyległośeiami ogółem 19.803  
hektarów, Kelisch z 6303 hektarów, Kromieryż z 
4738 hektarów, Morciee pod Neza myśli ie z 3526  
hektaró™, Murań z 4517 hektarów, Wischau z 
10.117 hektarów, Zwittau z 833 hektarów, o;.:ćłem 
rozporządza arcybiskup 47.593 heltaram' Kapitały 
oceniają aa dwadzieścia miljonów florenów ; należy 
dodać ro-imaite dochody inne. Jeat on włascicie-

słuohaczy w sposób popularny, a p o r y w a j ą c ,  z dzie- j iem największej posiadłości zicmBki-j pa panującym

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  29. listopada.
Teatr: Jako w  rocznicę powstania listopadowego. 

„Przeor Paulinów.* Początek o godz 7. wieczorem.

jami nocy listopadowej, „E’ho“ zaś zakończyło ob 
chód meloejami narodowemi. Produkcje dzielnego tego 
Towarzystwa, które skarbi sobie coraz większą s m  
patję i uznanie, przepełniająca salę czytelni publi­
czne śe przyjęła burzą oklassów

Śmiałą (radzie! popełniono onegdaj na szkodę 
porucznika ’p. Rudolfa H , iniesuHiącego w parterze 
przy uliey Żółkiewskiej pod 1. 53. Złodziej otwo 
izy ł drzwi wytrychem i zabrał suknie, oraz bieliznę.

A: OSZ Owa 10 onegdaj Chnnę Wolfa Sandberga. 
który będąc zatrndniony jako subjekt w sklepie Sim- 
che Bombacha w Rynfin pod 1. 2, popełniał od dłnż- 
szego czasu kradzież na szkodę swego pryncypała.

Organiści lwowskich kościołów pa afialnych 
proszą parafian, aby przyjmowali „Kolędę", czyli 
opłatki od osób, mających upoważnienie ze strony 
odnośnej parafji, podpisane przez ks. proboszcza i 
zaopatrzone pieczęcią parafialną.

„Filomaci" Wybrany na walnem zgrcraadzŁnni 
20. listopada 1892 wydział akademickiego towarży-

księeiu Lichteusteinie, który posiada ogółem 115 000  
hektarów; trzecim je»t książę Rudolf Liehtensteiu po 
siadający 20 000 hektarów.

Zmowa mieszkańców miasta Zakłady guzowe 
dwu miast Kromierzyża i Steje.m, lekceważąc sobie 
potrzeby mie^zkońców, wyrabiały ohydny gaz. Przy- 
wiedzeni tein do rozpaczy konsumenci, zmówili się 
że przestaną posługi wać się gazem, jeżeli fabryk' 
w dalszym ciągu będą się rządziły niesumiennością. 
Jako ostateczny termin w Kromierzyżu naznaczono 
dzień 16 listopada b. r ,  w Stejerze dzień 1. gru­
dnia b. r. Ponieważ w pierwszym z tyeh euergi 
craych grodów żądano polepszenie nie nastąpiło, 
mieszkańcy wykonali swą groźbę i używają nafty, 
tak przy oświetlaniu ulic, jak i sklepów, gdy tym 
czasem gazownia ponosi stratę.

Bonaparte w armji rosyjskiej. Ks. Ludwik 
Napoleon, który przed dwoma laty wstąpił w szeregi 
armji rosyjskiej i obtenie w stopniu podpułkownika 
dowodzi szwadronem konsystującego na Kaukazie

z6)

M ąż-w dow iee.

|  rak terse całow ieG a, m usi m u to b y ć  ■wrodzonem. 
N aturę n eszą  m ożem y ty lk o  b a rd io  m ało zm ie-

Powieść z angielskiego 

M  B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)-

W  tym  sensie ciągnęła  dalej b ez  zw iązk u , 
nie w iedząc praw ie tam a, co m ów iła, a  jed y n ie  j 
tą m y ilą  k ierow ana, by w p ro w ad zić  w  błądt

nić M ożem y nsitomiam na zew nątrz o k azy w ić  
się  zad ow olon ym « i szczęśliw ym i, p odczas g d y  
w  d a a sy  naBzej bnrza sza le;e. Spojrzyj pani 
ty lk o  na tych  b ied a k ó w , k tórzy  od początku do 
k ońca  zapatra.ą Bię na w szystk o  z ja k  najgor­
szej ztrony. Zrypot sz cz ęś liw y  w  ich  Btosunkach, 
za  który k a ż d y  inny d zięk ow ałb y  B ogu , na  
nich zdaje się  n ie robić żadnego w rażen ia . M y­
ślą oni za w sze  o żem , cob y  b y ć  m ogło i ŵ  naj­
szczęśliw szych . cb  n ilach  sw ego ży c ia  m ów ią Bo­
b ie :  , 0 ,  to z. n a w io ś c ią  n ic noże b y ć  tr w a łe m ; 
tak  nie zostan ie na zaw sze 1* A le  ja jestem  op--

miaiito rad ści —  będę znosił mój los b ez  ski.rgi 
i z łorzeczeń .

jeeztŚze nierosetrzygm ęteai, c>y przyszłość przy- 
niesia m. sa c /ę śc ie  m ego życia , aie tym cz isem

ta m ytią  KiBrowauB, wj **p*w » # « . i i
sw eeo  to-.'Krzysia, chociaż prze* c a ły  ezas pr»*- tym istą i r>daje m i się, i e  pod tym  w zględem  
oiw nie otw ierała  mu oczy na to, że  w r« s :zy w i- mam słusunośó. N  1*. ż y  się c ieszy ć  calom  sercem , 
sto ic i w ięcej jej na nim  za le ty , an iżelib y  t*  ■ g d y  je s t  ty lk o  z  c s e (?o, budować *am k* n*
przyznać ch ciała . S erce jego uderzało , ja k  e » -  J dzie, a  g d y  one Brę za łam ią , rozpaczać krótko  
lone g d y  p om yśla ł: — C zyzb y  te  b y ło  m « [j szczęśc ia  u żyw ać ta k  d ługo l*k  one s łu śy , ale 
z liw e, zeby  ona m ię trochę k och a ła?  M iała*by j! n igd y n ie  nale*w aiebiw i innych  czyn ić  nic- 

w eso łeść  jej b yć w ym uszoną, a żeb y  n k ryń  . szczęśliw ym i pr ze z  beapotrzebne wyobrażam *ta w esołość jej być w ym uszona  
praedem ną istnianie g łęb szeg o  uczucia

P rzypn^łcienre to dodało mu duerra, co na­
turalnie odbiło się też i na jego tw arzy .

—  W yg lą d a sz  pan tak, ja k b y ś  s ię  czu ł dziś 
bardzo szczęśliw ym , panie D rew  —  lau w aży ła . • 
Ł ic ja , rzucają r na n iego przelotne spojrzenie. j

—  Z e szczęściem  b yw a d iiw n ie  —  odparł ( 
D rew  — przychodzi ono i zn ika w sposób n it-  : 
pojęty. Najm niejSia drobnostki je ik  w s inie cza- i 
sam i m ężczyznę albo kobieta na ca ł*  szereg dni 
niew ypow iedzian ie a i io z ę ś l iw .ó , lnł> tez u n ie- 
szczęśliw ić N a jb n -d ze j zadow oleni b yw ają  ci, 
którzy uw ażają rzeczy  za tak ie , jakiem i one

w istocie, bo wó -rczas ani zm artwień niesą
biorą sobie nazb yt do serca, ani też m e wzrusza  
ich nadto chw ila szczęścia  G d yb ym  m ógł. to 
w ybrałb ym  ten w łaśn ie sposób zapatryw ania się 
na życ ie , ale n iestety , m usi to jo ż  leżeć  w cba-

sobie tego , c o b y  s ię  s t a l  m ogło. N t-leży czynić  
w izy s tk o , ażeby- ż y c ic  narw-e sia ło  aię o ile m o­
żności jak  najs.'ł*rsęśiiwfK< m —  a resztę zostaw ić 
O patrzności...

—  Z  parr. by łby  d obr* m ów ca ludow y — 
od ezw ała  się f /a c  i.-, miino-wdr.-e zajęta jego  sIj- 
w am i. D rew  wtisr. .•*£ aię sw obodnie.

— Dopre o w ' ostatnich •- isa c h  nauczyłem  
się tak zap at.v  1 % : na ży c ie  od rzek ł. N ie  
jestem  apra-razje z natury |icsym iatą ale w  
ostatnich latach ba. "dzo b yłem  i  ;eszczęśliw y. M ia­
łem  w ielk ie zm arti *ienia, któi-e p -sostawiłT na

y. A le teraz w ych odzę z no- 
będę już odtąd  tak, ja k  do- 

i m oich w obaw ie przed tum, 
a is chcę i b ‘idę szczęśli-

m nic ślad Diezstort 
w ego punktu. N ie  
tycb czas, p ęd ził dn

parła Łucra z goryczą. —  Z aw sze m m i istnieć 
przeszłość, która się niuzem nie da zatrzeć Ja  
przynajm niej sądzę, że k ażd y  ma coś G kiogo  
w sr/ej prseszłości, o czem  zapom niałby ‘.-tętnie, 
gd yb y  to ty lk o  b y ło  m ożliwe. Mo: na ży-rić na­
dzieję na przyszłość, a le  tr-go, co się już raz 
stało, zm ienić nie m ożna. I  m ysi, żeb u y  np. 
z-cb  li to, podczas g d y  pow innibyśm y w łaściw ie  
zrobić owo, b ędzie nas prześladow ała zaw sze - -  
jedno słowo, w ypow iedziane ben żadnej ubocznej 
m yśli, rzucone w żarcie, lub też w chwili u n ie­
sienia, k ied y  to d sn y  osobnik nie j e f t  w łaściw .e  
odpow iedzialny za to, co m ówi —  ni raz już 
stało się powodem  m orderstwa...

Z a p o m n ia ła  całkiem , z k m  m ówiła. W tem  
ujrzała n oglc wzrok D rewa, utkw .ony w nią ze 
zw y k łą  powagą i c* ła  scena wczorajsza stanęła  
jej żyw o przed oczym a, a rów nocześnie przypo­
m niała sobie w łasDą p rze sz ło ść ; nuilk ł.a , a twa­
rzy czk ę  joi, b ladą jtszcze  skuik iem  w zorejsze-

l
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pułku 44 dragonów, ma wkrótce zostać dowódcą 
dnego z pułków dragońskich w warszawskim okrc 
wojennym.

0 Bartoniowie pisze Dniewnik Wat szawsk ]
„Ze względu na rozmaite bezzasadne pegłoski, of.il 
gające po mieście, donoszą ‘am. że bohater procesr 
o zabójstwo artystki Wisnowskiej, Barteniew. służ; 
obecnie jako szeregowiec na Kaukazie w Twerskin. 
pułku dragonów, a trzymany w najsurci/czym rygi 
rze, znajduje się poza obrębem wszelkich stosunków, 
z towarzystwem oficerów rzeczonego pułku."

Cholera w Besarabji. Ozerniowieoka Gazeta 
polska  donosi z Nowosieiicy pod datą 26. listopada. 
Cholera szerzy się gwałtownie w Besarabji, skąa 
subkim  krodem zbliża się do granie monarchji. 
Zważywszy, że miejscowości, w których bardzo silnie 
grasuje (Bełzy, Reszkany, Lipkany), kilkadziesiąt 
wiorst zaledwie od granicy są oddalone, zdałoby się 
zaprowadzić kwarantauę aa granicy austrjaciiei.

Córka Qomaaa baszy. Nawoje W r e m j g  

nosi, że niebawem w roli turystki zjeżdża do Peters­
burga córka obrońcy Plewny, poetka turecka, p. Nia 
gar-Cbangne.

Sanobójstwo. W Odessie, wystrzałem z rewol­
weru, odebrał sobie życie zuan* fabrykant tabaazuy,
A. M. Popow. Przyczyna samobójstwa nie została 
wyjaśnioną. Popew stał w interesach bardzo dobrze 
maiąc z facryki i sklepów dochodu rocznego około 
25 000 rubli, Niegdyś jeden t,lko sklep na ul. Do- 
rybasowraiej dawał mu czystego dochadn rocznie 
15 000 rubli. Prócz tego, z nieruchomości pobierał 
też kilka tysięoy rubli rocznie. Fabryką Popowa 
ostai-premi czasy zarządzał syn jego.

Pnfączenie relefonem Berlina z Pozuaoiem. 
Bydgoszczą Gnieznem, Gdańskiem, Elolągiem, Kró­
lewcem i Toruniem, ma byó do wmsny ukończone. 
Pi.iee oó.nośae już rozpoczęte; na połącztnie to po­
trzeba będzie około 6000 m drutn bronzowego, 4 '/a 
mjtimetra grubego.

Spudkobiercy barona Remach?wnieśli do try- 
bu-rałn w pierwszej instancji żądanie natychmiasto­
wego zniesienia kuratora spadku. Cocarde i inne 
dzienniki twierdzą uporczywie, że Reinach otruł się, 
lub wyrażają podejrzenie, że został otruty przez tych. 
którym zależało na tern, aby zniknął z . widowni.

Zamurowany skarb. W miasteczku Peiue, pod 
Hildesht m, w tycL dniach rozebrano /jedno staro- 
żytue domostwo, o którem krążyła w ieść ,\ iż w pod­
ziemiach tegoż znajdnje sią skarb zakopały w cza 
sach wojen Napoleońskich. I rzeczywiście, jfoęzy rOŁ** 
biorcę natrafiane na zamurowany we tundame&cll
sp‘ ry drewniany kufer. W spółwłaściciel domu, tegoż 
dotąd nie otwierał, t/.ekając na pizybycie współinta- 
resowanej rodziny. Kufer jest okol o metra długi, pół 
mećra s?eroki i tyleż w ysoki; okuty i zamknięty na 
trzy barezo silne zamki, waży około 4 centnarów, 
Przypuszczają, iż znajdą się w nim dawne ajaran 
kościelne dom bowiem graniczy z kościołem.

Wypaaek na morzu. Płynący z Bristoln śru­
bowy parostatek „Medway" wsrutek bardzo silnej 
mgły, w bliskośei Belfast uderzył w drewnianą la­
ta n ię  morską, z taką siłą, iż tu w jedne, cbwili 
ruięła. W latarni znajdował się właśnie miejscowy 
dozorca ze swymi t-zema synami. Spuszczona z „Med-
waya" łódź ratunkowa, wydobyła wkrótce dwóch 
sta-szych synów i ojca; ostatni jednak tak był po­
tłuczony. iż wkrótce skonał. Najmłodszy sześcioletii 
synek utonął.

Gadatliwy Carber. Ciekawy wyrok zapadł temi 
czasy w jednym z sądów policyjnycn paryskich. 
Stawał przed kratkami stróż domu, oskarżony przez 
jednego z lokatorów o rozpuszczenie ubliżających 
mu pogłosek i dobywanie na jaw szczegółów z jego 
prywatnego życia. Sąd skazał gadatliwego stóża na 
dwadzieścia pięć franków kary i piećser franków_wł-'_ 
szkodowonia na ręce powoaa, czyniąc odpowiedzial­
nym za dopełnienie wyroku właściciela kamienicy.

Krwawy dramat rozegrał się d. 20. bm w Mo­
skwie, który tak opisuje Mosk. L is t  : Na ul. Twer- 
sk.ej, w domu Stczeibakowa, zajmowała na 4 pię­
trze mieszkanie żwna podpułkownika, Elżbietr Ko- 
szewskaja. Mieszkanie składało się z 4 pokoi i ku­
chni ; trzy pokoje K odnajmowała, a °ama mieszkał: 
w jedny-n. Pokój, sąsiadujący z jej pokojem., wynaj- 
m< wał student uniwersytetu moskiewskiego, Mmhal 
Kuw-szyuskij, 21 lat liciący, pochodzący ze Stawro- 
po>* Kaukaskiego. 'Właścicielka mieszkania, kobieta 
36 letnia, lubiła kokietować młodych mdzi, u niej 
mieszkająeycn Dnia 19. bm. K. była jakaś rozdra­
żniona ! miała parę ataków nerwowych ; sąsiedzi 
uspakajali ją, ale K. dopiero o godz. 3. rano poszła 
spać. Gdy potem o godz. 11. przed południem K. 
się nie ukazała, służba zaczęła pukać do jej mie­
szkania, lecz bez skutku, zaDUkano więc do pokoju 
stuaenta Kuwszyóskiego, leoz i stamtąd odpowiedzi 
nie było. Wezwano policję i gdy drzwi do mieszkania 
Koszewskiej wyłamano, zastano ją tam leżącą na 
łó żk u ; z nosa i uszu ciekła gęBta krew, na saro- 
niach widniały rany od kuli na wylot. Nieszczęśliwa 
była w agonji. Na podłodze obok łóżka leżał twarzą 
do ziemi martwy Kuwszynskij, z przestrzeloną piawą 
skrorią, pod nim leżał rewolwer. Przyczyn? tej po­
dwójnej zbrodni pozostała tajemnicą; przypuszczają 
tylko, że ów student pozostawał r  stosunkach \  Ko­
szewską. Ranna o godzinie 10. i pół wieczorem, nie

dążę powinno zrów now ażyć ca łą  moją praeszłośf; 
jeże li cci? jed n ak  i to i  iw ieuzie, wówozaB będę  
już sigubi.ny b ez ratunku ..

W toku tych słów  zarzucił m im owolnie ton 
spokojny, w  jakim  m ówić saozął, on:i *aś sapo- 
m tia łn , że ten człow iek  jest przecie jej w rogiem  
śm iertelnym  P atrzyła  ty lko  z  pocziw em  na pro- 
n ren b ią ce  jego o b l ic z ^  i w te oczy  szare, 
jaśniejące ogniem  tu  nowo odżyw ionych  nadziei.

— A  ch cesz pan, ażebym  ja  zapom niała —  
rzekła.

S łow a te przyp row ad ziły  go znowu do ró­
wnowagi.

— Tuli, c h c is łb y m , ażeb yś pani zapo 
m niała —  rzek ł —  b y łob y  to nr/m ędrsze i naj­
lepsze, co pani m ożesz u czyn ić . I ... i . ,  ch cia ł­
b ym , ażebyś mi pani p rzeb aczy ła  nierozsądna  
słow a, które mi się wczoraj z ust w yrw ały , 
gdym  e i ę ; dał porwań ohvrilowtmu uniesieniu  
i nie w iedziałem  prawie oo m ówię... Ja. . kocha-

go wruszenia i nieprzespanej nocy, ob lał gorący J łem  m ego przyjaciela, a m yśi o v yr. ądzone: mu 
rum ieniec. 1 krzyw d zie sprawiła, że zapom niałem  o tern, co

w m  S? a k l długo°8 tr -lk o b ęd ę  ’ a" jeżd i ‘pó ! Mam przed sobą cel wielki, w k óry w łóży łem
, . 5  dnaa mi smutek i zgryzotę wszystkie moje nadziejo. Na razie po^o/taje to

D rew  odw cócił się w  (?rugą strono, ja k b y  
t a m  nagle zajęło coś jego  uw agę, a w  istocie chcąc  
w ten sposób iO itaw ić jej czas, by przyszła  do 
siebie.

—  T ak  —  odezw ał iię spokojnie —  k a td y  
ma swoją przeszłość i ja także. P rsed  l*ty u c z y ­
niłem  coś takiego, za cofnięcie czego  oddaJbym  
dziś chętnie moje ciężao  zapracow ane tysiące, a 
m oże naw et życie ... T eraz czuję, że m ogę t-r ed- 
ł  »ż j ć na bok i pom yś-eć o mojem szczęśc iu .

źniej rze lata przyc bosą mi sm utek i zgryzotę ystk ie oj/ta

pani p rzec ierp ia ła ś!.. Czy zech cesz pani przy­
jąć to moje u praw-edliwienie ?

O dwróciła g łow ę, r ie  d sjąc  żadaej odpo­
w iedzi.

—  C zy uw ierzysz mi pani, że nie w iedziałem  
ni wet, co w ów czas m ówiłem  ? B ył«m  w ięcej... 
aniżeli brutalnym ... a psni tylko k o b ie tą ., wiem  
zreBatą, że pani me m iałaś bynajm niej zamiaru 
obrazić D allera  pwiuii n iebacznem ’ słow am i... 
O ta k i co b y ły  równie nicbaczrc, słow a, jak  
moje... w ypow iedziane w ćw c as k ied y tm y  uboje 

n ie wi co cz y n im f i- . mam nadsieję, że za­

rów no juk ja pani jej słowa p n eb a cza m ... tak pan  
przebacsyBz mi m oje... N ie  m ógłbym  przenieść  
utraty takiej j k pani, p rzy ja c ió łk i..

—  N ie m ogę panu p rzebaczyć —  odparła  
zimr o i oschle -  d a łeś mi pan do zrozum ienia, 
że jestem odpow iedzialna za śm ierć pańskiego  
przyjaciela, ale p o rin ien eś pan b y ł w p n ó d  się 
zastanow ić nad tern, że w ów czas przecie, k ied y  
to w szy ik o  się stało, ja b yłam  m łodą, n iedo­
św iadczona kobietą. A ni m yślałam  o skutkach, 
jakie m ogły  z tego w yp łyn ąć , leer  ty Ikc jżułam , 
że pośic bioną zostałam  człow iekow i, Który b y ł 
mi w strjtnym . G d yb yś pan zn ał w szystk ie  oko­
liczności, tow arzyszące zawarciu tego m ałżeń ­
stwa, m usiałbyś |>ar: także w iedzieć o tern, że  
przyszło  ono do skutku w brew  mojej woli. P rzy ­
zw oliłam  na nie jed yn ie dla zadośćuczynią gorą- 
c e u u  pragnieniu m ego um ierającego ojca. Pan  
m m isz w iedzieć o tern, a jed nak  czyn isz mi z a ­
rzuty ! . .  N ie, nie przebaczę panu; naw et teraz 
m ówisz pan nieprawdę. .

N a tych  Błow&ch urw ała nagle i w tejże  
chwili r .yn u ch ła  głośnem  łk an iem .

D rew  nie w iedział, co m a począć, ja k  do 
niej p -zem ów ić, jak  ją uspokoić, gd y  w  tern tu i  
obok od ezw ał Bię jak iś p łaczliw y, oDojgu im nie- 
zn m y głos. P rzed  mmi stała kobieta w więcej, 
niż średm m  w ieku, w ysoka, o cerz-i śniadej —  
praw dziw y typ cyganki. Obrana b y ła , jak zw y ­
kle członkow ie tego szczepu, w szaty ubogie z 
ra zej . ędzne, na ręku trzym ała n .em ow lę, o tu ­
lone brudnym  walem , aa  którym  uiewiadom o  
czy  było t ięcej aziur. czy  cez ła t różnobarwnych  
s k ł a d a j *  cyuh się na dz<wną pstrokaciznę.

— L r d y , ulituj się nad b iedną kobietą — 
m ówiła, b łagaln ie w yciągają a rekę. —  Ja  i dziw 
cię m oje om dlew am y z głodu... Jed n ego m it  
dziaka na k aw ałek  c h le b a ..

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M  A  Gf NOIttlTST AKrem orjentalny t iały,
1 zł., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtat y dla szatynek zł. 120 wem M a g n a  l i n y  staje się miękką i delikatną. M a g u o i in a  n a
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. T -a  rz dziubata piegowa o n o ń ć  n o a a  I w ą g r y . Cena tego znakomitego środka 1 i l
1 zoitame całkiem odświeżoną i odmł odzoną. °  f

J. IH N A TO W ICZ,
jedyny środek odświeżający p łeć : skóra sucha, szorstia i zgrzybiała pod

u s u w a
oO et.

LWCW sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — OZLRNIOWCE, Rynek 1. 2.
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DZIENNIE POLSKI z dnia 27. Listopada 1892 r.

[odzyskawszy ani na ohwilę przytomności, ducha wy-

Nekrologja. Karolina z Szamanów I s k i e r s k a ,  
wdowu po kupca, zmarła w niedzielę dnia 27. listu- 
pada b r. przeżywszy lat 75.

Junlleu8Z Czytelni. Wozoraj rano o godz. 10 
odbyło się w kościele archikatedraluym uroczyste na­
bożeństwo. Mszę św. celebrował Ko.. Paliwoda, re­
ktor uniwersytetu. W południe zaś w lokalu Czy­
telni zgromadzili się wszyscy uczestnicy obchodu ju ­
bileuszowego. Przewodniczący komitetu prof. dr. Ru- 
dzisieWoki, wręczając wydziałowi Czytelni księgę pa­
miątkową, cbejmu ąoą historję Towarzystwa i spis 
wszystkich członków, wypowiedział gorącą przemowę, 
a ot powiedział mu również serdecznie prezes Czy- 
telui p. Liptay.

Wfecior jubileuszowy „Czytelni akademickiej®. 
( Wieczór Mickiewiczowski), Uroczystość jubileuszową 
tego ogniska, która przez ćwierć wieku skupiało do­
koła siebie całą, dobrze myślącą młodzież nsszą. —  
rozpoczęto wczoraj tradycyjnym w eczorem Mickiewi­
czowskim. Trudno zaprawdę o stosowniejszą inaugu­
rację, boć nie masz poety, któryby goręcej i dobitniej 
wskazywał młodzieży polskiej drogę, jak nieśmiertelny 
Adam!

V_ Wieczory Mickiewiczowskie mają zl sobą woale 
piękną już przeszłość. Młodzież, urządzająca ie, zmie 
ni -a się nieustannie, coraz nowym ustępują" miejsca 
kadrom, ale nie uległa zmianie idea wieczorów 
Mickiewiczowskich i wczorajszo jej wyznanie wiary, 
wygłoszone przez usta prezesa czytelni, p L i p t a y  a,  
opierało się na, niezaaiennem haśle wytrwania przy 
ideałach o có w : pielęgnowania miłości ojczyzny j oned 
wszystko!

po tam zagajeniu, przyiętem przez publiczność 
bardzo sympatycznie, nastąpił szereg produkcyj mu­
zykalnych, wykonanych głównie przez amatorów 
z grona e.łonków ozytelni. Zdolnego pianistę pozna­
liśmy w p. N o s k o w s k i m ,  który odegrał marsz 
pogrzebowy Chopina z subtelnem zruzumieuiem. 
Śpiew solowy p. L i n d e g o ,  znanego jnż z występów 
na estraiz.e konoertowej, ogólnie się podobał. Wielkie 

"Wrażenie wywarła deklamacja ak. N i s w . a d o m 
p k i e g o  (Rezmowa Alla z Aldoną). Amatoi ten pa­
nuje wybornie nad materjalem głosowym, modulacja 
głosu świadczy o dużej już wprawie p Niewiadom­
skiego i o troskliwym przestrzeganiu inteneyj poety. 
Świetnie wypadł także djalog z „Dziudów“, wykonany 
przez akad. K l i m k e g o  i H a n k i e w i c z a .  P. 
Klimke zdołał należyoie wmyślić się w postąp Gn 
stawa, a p. Hankitwiez sekundował mu wybornie.

We „oegdajszym wieczorze wzięli nadto u dzia ł: 
pp. S a k ,  W o l f s t h a l ,  N e u h  a a s e r  i członkowie 
„Echa®. Pierwszy swym śpiewem (Ballada), pan 
Wolfsthal zaś grą na skrzypcach wywołali freuety-

oklaski, któremi zmuszono ich do nadprogramo­
wych dodatków1*. Ten sam los spotkał sympatyczną 
drużynę „Echa", gotową zawsze do współo i z i f u  w 
podobnych obch idach, a składającą coraz świetniejsze 
dowody pomyślnego rozwoju.

Zajmującą shuratterystykę wieczorów Mickiewi- 
tfowbkieh podał w swym odczycie akad. W o j c i e ­
c h o w s k i .  Ograniczone zrazu do szczupłych ram 
wieczork.w „ozytelnianych", itały się wkrótce doro­
czną uroczystością, na którą -gó ł wysełał swych re­
prezentantów, aby obaczyó plor o prac młodzieży i 
wy łachać jej wyznania wiary. Na krótki czas, gdy 
spróbowano tym obchodom nadać znamię przedsiębior­
stwa finansowego dla wzmożenia funduszów Czytelni, 
utraciły one blask swój, odzyskały go jednak, gdy 
młodzież wróciła do pierwotnego ich wzoru.

Lreczystość zakończył pięknem przemówieniem 
prof- S t a r z y ń s k i .  Mowja podniósł znaczenie ob- 
oitodu, jaki święci Czytelnia, polecił tę instytui ję, a 
zarazem UiłoUzrei Całą azeroLam warstwom dbałej o 
dobro narodowe publiczność, wreszcie zaś zwrócił się 
do samej młodzieży ze słowy zachęty i z przestrogą, 
by nie odstępy wała sztandarów, poć których opieką 
Czytelnia przetrw ała zwycięsko ćwierć wieku.

Tak zainaugurowali o solanny obchod, któn-go 
część główna przypada Ha daień dzisijjszy.

Obcłród MiekiewICZOWSKi. Cześó dla nieśmier­
telnego wieszcza z każdym rokiem szersze w uaszem 
społeczeństwie zakreśla koła. Jaku jeden dowód wię 

ą cej możemy zanotować onegdąjszy wieczorek, stara- 
’ niem ueniów miejskiej skołj handlowo przemysłowej 

w sali szkoły imienia Adima Mickiewicza urządzony.
0  godzinie 4. po południu punktualnie sala wypeł­
niła się po brzegi a tak przemówienie, jak i pWclu 
keje muzykalne, wokalne i „Konfederaci Brscy“, 
wykonane młcdemi siłami, świadczyły ;o dobrem przy­
gotowaniu i głębokiej ezei dla gwiazdy i chluby pol- 
skf*go narodu. Słuchacze nagradzaj ąc patrjctyezne 
tendencje młodzieży, oklaskiwali z zapałem każdy nu­
mer programu.

Poianek Mickiewiczowski urządziły ou«gd»i 
elewki pensjonatu p. Kamili 1’ o h. We wielkiej sali

flSirfaduS naukowego zgromadź ły  się wszystkie 
uezfnnice i personal nauczy cielaki. Urouzystość zł gaił 
prof W ó j c i k  \gorąoem przemówieniem, nawołując 
obi cne panienki by miłote Ojczyzny pielęgnowały 
w duchu tych haseł, które na swym sztandarze wy­
pisał największy nasz poeta.

Z kolei nastąpiły produkcje uczennic muzykalue
1 wokalne. Z prawdziwą przyjemnością słuchaliśmy 
p i ęknyc h śpiewów chóralnych, wykonanych pod kie­
rownictwem prof- Urbanka, dalej popisów fortepiano- 
wyob, wreszcie zaś inteligentnej deklamacji dwóen 
panienek * klasy najwyższej zakładu.

Uroczysty nastrój panował w tern sympatycznem 
kółku? ‘i  gdy na zakończenie chór uczenie zuintono 
w*l hymn narodowy „Jeszcze Polska nie zginała4 , 
zapał ogarnął wszystkich obecnych.

Dodsć należy, iż poranek urządzony zosiał z 
własnej inicjatywy uczennic panny Poh; tem większa 
też jig o  wartość i znaczeni'-

Przedstaw ienia amatorskie, urządzone w dniu 
19. bm. nu rzecz pięciorga sierot po śp. Bilińskich, 
p rz y n io s ło  czystego dochodu: 1 3 1  zł. 7 9  ct. (łącznie 
z nadfjfttkaoii w kwocie 61 50 ct.) i kwotę tę
oddano opiekunowi sierot pann Kroirpowi do dys- 
pozyoji.

Podając niniejsze sprawozdanie do ogółu ej wia­
domości, wydział klubu urzędników poezty i telegrafu 

' dziękuje w szystkim , którzy sie do osiągnięcia powyź 
issgo wyniku w jakikolwiek sposób przyczynić 
raczyli.

Koncert w kasynie wojskowem, urządzony one 
glaj pod^kierownictwcm kapelmistrza 30 p. p. p 
Rolla, zgromadził bazdzo liczną publiczność. Znając 
orkiestrę 30. pułku piechoty? nie potrzebujemy się 
rozwodzić nad wszystkiemi numerami programu, za­
znaczamy tylko, że uwertura opery „Tannbauser" 
Wagnera odegraną była wspaniale. Doskonale za 
prezentowały się młode piauistki, panny Roilówny, 
u«ieiiuicJ p- W. CzerwińsLiego. Gra ioh pojebała 
się ezego dowodem były rzęsiste oklaski. W części 
wokaluej występił p. Szymański, który odśpiewał 
piusni Czerwińskiego i Czajkowskiego, zysfcuiąc za 
wyborne wykonanie sasłuzony aplauz. P . Wilhelm 
Czerwiński grał Chopina -Polonez1' i swoje własne 
komp yzje „Romans11 j i „Mazurek®. Nie potrzebu- 

r jemy zdaje się dodawać, ie  znakomitego pianistę i 
- kompozytora nagrodzono drngotrwałemi oklaskami.

(*m.) Z niedzieli. Zamiast „herbatki* dla wiel­
kich dzieci, urządziły wczor j Salomejki kiermasz 
dla m łych dzieci. I okazało się, że małe dzieci są 
wdzięczniejsze, gdyż sala kasyna miejskiego zaledwie 
mogła pomieścić „milusińskich11, dla których przygo­
towano rozmaite n.espodzianki Pod nadzorem i kie 
rownictwem nauczycielki panny Strzeleckiej i nauczy­
ciela p. Marczy Uskiego, dziatwa ba wiła się doskonale. 
Śmiech, wesołe okrzyki, rozlegały się po wielkiej 
sali, gdy tymczasem w bocznych ubikacjach zasta- 
w’ono smaozny podwieczorek. Kiermasz udał się do­
skonale, widocznie panie Salomojki wpadły na dobry 
pomysł, spodziewamy się jednakże., że na tern nie 
koniec i niedługo usłyszymy znowu eoś nowego 
a oryginalnego.

W sali „Sokoła*1 koncertowała muzyka 2 4 .pp. 
pod kierownictwem p. E S t e i n e  r a ,  który dał się 
już peznać jako doskonały kapelmistrz. Program 
wczorajszego koncertu zasługuje już z tego względu 
na podniesienie, iż p. Steiner zaprodukowai nam 
kompozycje Moniuszki i Chopina, które orkiestra wy 
konała w całem tego słowa znaczeniu świetnie. Ogól­
nie podobał się Hopfa oryginalny koncert na klarnet 
z motywów opery „Łucja i L mermooru®. Pubhcznośę 
szczelnie zapełniła salę, darząc kapelmistrza i orkiestrć 
grsmiącemi oklaskami.

Koncert odbył się onegdaj w sGi Kuła lite 
raeko artystycznego. Dochód z produkcji przeinaczono 
na wspomożenie zbierającego się funduszn na wybu 
dowanie pomnika Chopin’owi. Duszą koncertu, aran­
żerem i kierownikiem był panMikuli,— zapowiedź pe­
wna, iż produkcie, b.dą wielkiej wartości muzy­
cznej. W salonach Koła pełno t^dy było Pełno bo 
nie tylko egoistycz <a ohęó spędzenia kilku chwil 
przyjemnie wiodła do gmachu skarbkowskiego, nie- 
tylko sympatyczna osoba dyrygenta, Ucz i serde­
czne odczucie i bnwiążku przyłożenia choć jednej ce­
giełki do budowy, należnej już cddawna Chopinowi.

Koncert udał się doskonale.
Z Chopin’a utworów wykonano: „Allegi o de 

eonoert**, ułożone świetn e na dwa fortepiany przez 
p Mikulego, nozma, jak wiadomo, Chopin'a — ba- 
la?ię f  dijr, —  i largo ze sonaty wiolonczelowej. Pp. 
Setmayer, jaszek i p. Sladek współdziałali w wyko 
naniu tych utworów, a współdzieli z artyzmem uzna­
nym i pietyzmem należnym dla kompozycji mistrza 
tonów

Na ezęść wokalną złożyli się: „Lutnia® z no­
wym, dzielnym dyrygemem p. Wszelaozytiskiro na 
czele, —  panna Krusze!nieka, p. Myszuga i p. Le­
wicki. „Lutnia11 odśpiewała kurnie i ze smakiem : 
Lichego „serenadę® i Engelsberga „Niestały®. Panna 
Kruszelnicka śpiewała z wielkiem powodzeniem: Pa­
derewskiego „Pieśń®, De Ciosy „Poławiacz pereł** 
i w podziękę za żywe oklaski Kumorowskiego : „Łzy 
i róże®.

Występ p. Myszugi nie był zapowiedziany pro­
gramem,— był tedy wielką i miłą niespodzianką, jaką 
znakomite ai ysta zrobił publiczności. Uporczywa bprza 
oklasków dziękowała inu za uprzejmość Śpiewał śli 
oznie, wyrzucając słowicze touy z werwą, siłą, i ser­
cem : Moniuszki „Dwie zorze®, „Kozaka® i „Barca- 
rolę** Galla.

Pan Lewicki odśpiewał z talentem : Rottoliego 
„Sara la sposa la mia bandiora®.

P. Woleński deklamował z szczerym zapałem 
i z serdeeznem prawdziwem, za serce chwytającem 
uczuciem Copśe’go „Bługosławieństwo®, w tłumacze­
niu Zagórskiego.

Do śpiewu akompaniował dyskretnie p. Neu- 
hauser.

Jedcem słowem świetnie się udał wczorajszy 
koncert.

Program zapowiada, iż on rozpoczyna szereg 
koncertów, z których dochód ma byó przeznaczony 
na rzecz pomnika CLopin’a.

Do ziarnka rzuconego piękną myślą p. Sc. Nie­
wiadomskiego, przybywa ziarnko za ziarnkiem, nieba­
wem będzie ich dosyć, serdeczny projekt urzeczywi­
stni się i powstanie pomnik dla Cbopin’a. Oby jak 
najprędzej 1

Sprawca morderstwa, popełniouego onegdaj 
przy ul. Cebulnej, znajduje śię już w rękach policji 
Jeit nim Sussman Roth, tragarz, który mieszkał 
w tym samym domu. N -e przyznaje Bię on wprawdzie 
dc popełnienia tej zbrodni, ale liczne poszlaki, ze­
brane przez koncepistę policji, p. Łysakowskiego, 
świadozą, iż nie kto inny, al« on zamordował 
Sehlechtorową. Morderca zostanie dziś odstawiony do 
sądu karnego.

Zebranie męskie Towarzystwa prawniczego, 
zapowiedziane na 1. grudnia, z powodów od komitetu 
niezależnych, odbędzie się dopiero w dniu 3. grudnia 
(sobota) o godzinie 7 wieczorem w kasynie miej- 
skiSm.

Bezpłatne szczepienie ospy. Profesor dr. A. 
Barański, kierownik zakładu krowiankowego oświad­
czył wobee władz slrolnych, iż szczepi codzien­
nie po południu bezpłatnie i bezinteresownie młodzież 
szkolną przy ulicy Chorążczyzny pod 1. 24, oy 
położyć tamę panującej w uaszem mieście epide- 
mji ospy.

Samobójstwo, i Onegdaj o godzinie 4. po po 
łudniu odebrał sobie żyoie wystrzałem z pistoletu 
Franciszek Bojarski, liczący lat 42, żonaty, zatru­
dniony w biurze budowniczego p. Włodzimierza Pod- 
horodeckiego. Strzał skier iwany b y ł w okolicę serca. 
Pistalet był nabity grubym śrótom, a nabój był ti.k 
silny, iż eała klatka piersiowa została rozerwaną. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Powodem samobójstwa 
mają byó Liesnaski fa-nili ne.

Pmiorć w płomieniach. Onegdaj o godzenie 
10'/j w nocy, powstał pizy nlicy Młynarskiej pożar, 
który zniszczył do szczętu stajnię, stojącą na podwó 
rzu domu pod 1. 11. W ogniu zginął parobek, ró­
wnież spalił się koń. Nazwiska parobka nie skon­
statowano dotychczas. Doctiodzeme policyjne wyka­
zało, że pożar wzniecił ów parobek, który wieczorem 
był pijany. Prawdpodobnie rzucił on w słomę za­
palone cygaro.

 -------
SI t , i d v a .  Na głodt e dzieci pani Ludnika Cel t- 

lehner 5 zł.
iLn ,.N o k <  ł a “ .  W niedzielę dnia 4. grudnia 

b. r. odbędzie się ku uc/.ezemu ósmej rocznicy wprowadzę 
nia się do własnego gmachn, m e c m r e l i  m u s y k a l  n o ­
wo k a 1 n y połą -zony z ć w i c z e n i a m i  g i m n a s t y -  
c z n e u  i dla człoDków i icn rodzin. Każdemu .. członków 
przysłużą prano nabycia dwóch biletów na miejsca siedzące 
i jednego wstępu na salę fo ile zapas sta-rc*y) po które 
zgłaszać się należy osobiście. Bilety wydawane będą w kan- 
ceLrji Towarzystwa w dniach uV'i 3. grudnia nd godziny 
6. Jo 8. wieczorem. Po wieczorku odbędzie i-ię w górnych 
lokalnościach w i e c z o r n i c a  na którą zapisywać Się mo­
żna począwszy od -28. listopada do 3 grudnia godziny S. 
wieczorem, różniejsze zgłoszenia nie będj uwzględniane.— 
W stęp na wieczornicę jedynie za biletami,dlatego upreszamy 
o wczesne zgłoszenia.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  j a r t y s t v c / - n e

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:
Dziś we wtorek kn ne./czeniu rocznicy powstania 
listopadowego „Przeor Paulinów®, obraz dramatyczny 
Mórs’a.

D o dzisiejszego  n u m e ru  do ­
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr. 4 7  „B L V SZ C Z V ’ 
za, lis to p a d  Z a rzą d z iliśm y  ja k  
najściśle jsze , k o n tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d resie  w y ­
c iśn ię tą  je s t s ta m p ig lia :„L J  J _ r T J  s z c z . ”

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p is m » 
to n ie  doszło  rąk, p r ze d p ła c id e li,  
u p ra sza m y  rek la m o  t , ać  nu  
poczcie, g d y ż  z  naszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szy s tk o , a b y  od ­
pow iedzieć  po łożonem u w  n a s  
za u fa n iu .

Froc*s Hendigera.
Kraków 26. listopada.

R ozprawa dzisiejsza rozpoczęła  s.“ o go d zi­
nie w pół do dziesiątej runo.

N a wniosek prokuratora dr. T arłow sk iego  
ogłosił trybunał, po krótkiej n arad za , sędziom  
p rzysięg łym  następując" p ytan ia:

1. P y t a n i e  g ł ó w n e  p i e r w s z e :
C zy Józef T yb u rcy  dw, im. H cndiger fdlse 

H endigcry winien jest, że w  m aja 1892 r w Pe  
tersbargu ustnie, a z K rakow a pisem nie doniósł 
c. rosyjskiem u pnłkow nikow i Sekerzyńskiem u, 
zarządzającem u w ydzia łem  policji w P etersbur­
gu, o przez siebie zm yślonym , rzekom o w  G ali­
cji przygotow anym , zam achu na życ ie  cesarza  
A lek san dra  III ., nadto w  K rakow ie pow tórzył 
to doniesienie nstnie ces. rosyjskiem n podpałko  
w nikow i żandarm erji An Irzejowi M ikołaje w ieżo­
wi M prkgrafskicm u, przez które to podstępne 
przedstawienia i czyn y  w ym ienione pow yż osoby  
w błąd wprow adził, przez co a e d le  jego  zam ia- 
ru rząd cesarsko rosyjski szkodę w kw ocie nad  
300 zł. ponieść m iał.

2. P y t a n i e  g ł ó w n e  d r u g i e :
C zy Józef T yb urcy  dw. im. H end iger fdlse 

H e td ig e ry  winien jest. że w maju 1892 r. w P e ­
tersburgu u czyn tł do zw ierzchności doniesienie 
przeciw  m ieszkającym  w W arszaw ie braciom  
W iśniew skim , Adolfowi D ygasińskiem u, Józeiow i 
Fotockicm n, Marji W erych o, C zajkow skiem u; 
typografowi Giusowi księgarzom  Centnerschwe^ 
rowi i R irsehfcldow i, tndz; eż przeciw  poddanym  
rosyjskim  W ład ysław ow i M ak szcw sk iem n  i Ign a­
cemu. Popławskiem u —  o zm yśloną przez siebie  
zbrodnię spń?ku na ż y u e  eeuarza A leksandra  
III., tudzież obw inił tę osoby o tę zbrodiuę 
w sposób taki, iż obw inienie to m ogło w yw ołać  
dochodzenia w ład zy  przeciw  tym że osot m ?

3. P y t a n i e  d o d a t k o w e  p i e r w s z e ,  
n a  w y p a d e k  z a t w i e r d z e n i a  p y t a n i a  
g ł ó w e g o  d r u g i e g o :

Czy przy Dopełnieniu czynn  pytaniem  g łó -  
w nem  drugiem  objętego, oszczerca  u ży ł szcze­
gólnego pod stępa, aby obw inienie nwiarogodnić ?

4 P y t a n i e  d o d a t k o w e  d r a g i  e,  n a  
w  y  p a  d e k  z a t w i e r d z e n i  a p y t a n i a  g ł ó  
w n e g o  d r u g i  & g o :

C zy przy popełnieniu czynu, pytaniem  g łó  
wnem  drugiem  objętegc, oszczerca naraził obw i­
nionych  na w iększe n iebezpieczi ństwo i

5. P y t a n i e  g ł ó w n e  t r z e c i e -
Czy Józef T yb u rcy  dwojga imion H?-ndiger 

false H endtgery w irien jest, że  w m aja 1892 w 
Petersburgu tudzież z K rakow a, obw inił L u ­
dw ika Sippla i Izraela Arona dwojga imion 
A belesa, tud ;ież inne osoby, o zm yśloną przez 
sieb e zbrodnię sp isk a na życ ie cesarza A lek san ­
dra 111. w sDosób taki, iż obw inienie to m ogło  
wywołać dochodzenia w ład zy  przeciw  tym że  
ojobem  ?

6. P y t a n i e  d o d a t k o w e  t r z e c i e ,  n a  
w y p i d e k  z s t n i e r d z e n i a  p y t a n i a  g ł ó ­
w n e g o  t r z e c i e g o :

C zy przy popełnienia czynu , pytaniem  głó- 
wnem  trzecie u opięteg i, oszczerca n ż y ł szcze  
gó loego  podsiępn, aby oby inieuie nwiarogodnić ?

7. P y t a n i e  d o d a t k o w e  c z w a r t e ,  n a  
w y p a d e k  z a t w i e r d z e n i a  p y t a n i a  g ł ó ­
w n e g o  t r z e c i e g o :

Czy przy popełnieniu czynu , py/aniem  głó- 
w neci trzeciem  objętego, oszczerca narazi 1 obwi 
nionych na v iększe n iebezpieczeństw o?

Po postawieniu i przyjęć,u  pytań, zabrał 
głos p. prokurator dr. T a r l o w s k i  i  w dłuż 
szej, pełnei przekonyw ujących  argum entów, 
przem owie uzaendniał treść akta oskarżenia. 
W yw od y sw e zak oń czy ł dr. T arłow ekl tami sło­
w y : „Zhrodp'0, zarzucone HeKidigerowi, udowo­
dnione są pona-l w szelka w ątpliwość. D o  was, 
panowie, należy teraz napiętnować i brodniarza
1 w ydać go c a  k arę; tego od was żadanr i spo­
dziewam  się w  imienin w łasnem  i w  ,m ienia ca­
łego społeczeństw a.® (M owa prokuratora w yw ar­
ła  silne wrażenia).

N ierów nie raniej w dzięczne zadanie m iał 
obrońca obwinionego, dr Szaflnrski, który mimo 
przerwania ze sk o n y  przew odniczącego, neiłował 
przedstaw ić swe,;o tlienta jako  ajenta prowoka­
cyjnego ze strcay rządu rosyjsk iego, w którym  
to cbarakte-ze H endiger i nadal pragnie po­
zostać.

Po replice prokuratora, utrzym ującego 6we 
tw ierdzenie, iż H fn d iger b r ł  zw y k ły m  oszustem , 
n ts  ą >iła odpow iedź ob iońcy , poczem  zabrał 
g łos obwiniony H endiger.

Bronił Bię cn  głów nie w  tym  kierunku, że 
w działaniu jego tao b yło  szczególnej chytrohei, 
dalej, że gdyby ch cia ł plan spisku kom binow ać, 
b y łb y  postę-iow ał inaczej, b y łb y  zestaw ił listę 
ludzi, dających  prawdopodobieństwo, że m iędzy  
nimi porozum ienie b y łob y  m ożliwe.

Po treściw em  resumó przew odniczącego, 
nrzyaięgli nd li ,ię na ustęp, poczem  o godzinie 
3 popołudniu zwiorzehrok ław y profesor Crei- 
zenach og łosił następujący w erd yk t: I. r a  p er- 
w»ze pytanie głów no 11 głosów  t a k ,  1 n i e .  
II. N a d .n g ie  pytanie pytania g łów ne 12 g ł o ­
s ó w  t a k  III N a  p ierw sze pytanie dodatkow e
2 g łosy  tak  10 nie. IV . N a d rogie pytanie do 
datkowe 12 g ł o s ó w  t a k .  V  na trzecie pyta­
nie głów ne 12 g ł o s ó w  t a k .  V I. Na trzecie  
p ytenie dodatkow e 12 g ł o s ó w  t a k  V II N a  
czw arte pytanie dodatkow e 12 g ł o s ó w  t a k .

Prokurator wnosi, by obwinionego nznano 
winnym zbrodni oszustwa z § 197, 200 i oszczer­
stw a z § 209, 210 u. k. i ukarano go po m yśli 
§§ 203 210 u k. przy zastosow ania § 34 u. k.

Obrońca, ja so  okoliczność łagod zącą podnosi 
dotychczasow e, n ieurganne ży c ie  sw ego klienta.

Po półgodzinnej naradzie trybunału, p ze- 
w odu iczący ogładza w yrok , w m yśl którego Jó  
z e f  T yb u rcy  dw. im. H end iger uznany został

w innym  zbrodni oszustw a z §§ 197 i 200 ust. 
k . i zbrodni oszczerstw a z §§ 209 i 210 1. a b 
n k. i skazanym  został, w  m yśl §§ 33, 203, 
210, na 10 lat ciężk iego  w iązienia, obostrzonego  
postem jednym  co m iesiąca, oraz na zwrot k o­
sztów  postępowania karnego. Po odciem ien in  
kary ma b yć, na zi sadzie § 25 n. k ., w ydalo­
nym  z granic państwa austrjackiegc.

O bw iniony w ysłn eh a ł spokojnie od czytanego  
w yrokn. N a pytanie przew odniczącego, co do 
w niesienia zażalenia niew cżuośct i odw ołania, nie 
dał żadnej odpowiedzi.

P ubliczność, zapełn iająca szczeln ie salę są­
dową, p rzyjęła  rgłuszony w yrok z objawam i 
żyw ego  z s d o w j1»hib. _________________

Ostatnie wiadomości.
W sprawie wiadom ego roskryptu z d. 20. 

października b. r. o duchow ieństw ie rnskiem  
i 2,echow aniu się tegoż w sprawie em igracji ludu  
do Rcsji, od b y ły  t ię w  przeszłym  tygodniu w 8 
dekanatach zgrom adzenia k sięży  ruskich, tak  
zw ane soboretyki dekanalne. Na b ieżący i przy­
s z ły  tyd sień  zapowiedziano około 40 dalszych  
soborczyhów  (w szystk ich  dekanatów  ruskich jest  
w G alicji 64). N a odDytych dotychczas zgrom a­
d zeniach  ach walone bąda petycje do cesarza, 
bądź interpelacje na ręce posłów rnskich , lab  
też... Peraerstorfera, dra M asaryka i dra H erol­
da. N a każdym  z dotychczasow ych  soborczyków  
ośw iadcz} ła  znaczna część k sięży  rnskich, że 
prócz petycyj lab  interpelacyj, zrobi sobie sama 
p rzedew szystk iem  satysfakcję drogą samopomo 
cy . M ianowicie zam ierzają księża ruscy przeczy­
tać z am bony uroczy arie jeszcze raz list paster­
ski księdna m etropolity Sem bratow icza z d. 27. 
września b r 1. 838/ord., w ydan y z powodu  
em igracji i podnieść z naciskiem  słow r tegoż 
lista p a stersk ieg o : „My w pełni przekonani o
waszej gorliwości...® i „m y jesteśm y przekonani, 
że  w ieiebni duszpasterze sw e obow iązki znoją  
i wypełniają...®  i na tej podstaw ie ostro polem i­
zow ać z „oszczerstw am i11 g w et.

P ism a w ęgiersk ie nważają ostatnią mowę 
A p p o n y ’i e g o ,  jak o  wstęp do fnzii stronnictwa  
liberalnego z partją narodową. P od  tym  w zg lę­
dem  zgodne w yrażają przekonania pism a rządo­
w e i op ozycyjn e.

DzieuniK arz paryski L e  H o n x  b y ł  
w W arziuie, b y  interw iow ać ks. Bismarki. o 
znanej depeszy em skiej. Bism ark pow iedział mu 
ty lko  tyle : „Oburzenie dyplom atów i dzienn ika­
rzy jest d z ie c in n e; któż serjo u w ierzy, że się 
wojnę prowadzi o depeszę P otrzebow ałem  wojny, 
b y w szystk ie m onety, n iem ieck ie w  ogniu prze­
topić. K ażdy pozór b y ł dla m nie dobry. M usia­
łem  króla popchnąć do d ecyzji. M ożna go było  
pozostawić w łasnym  nostanowieniom . g d y  go się 
WDrowada.iło na dobrą drogę —  w bw czso m ógł 
powziąć rozpaczliw e postanow ienie n iez d e cy d o ­
w anego człowieka.®

Kulii Ztg. w zyw a stronnictwa środkowe, 
t. j. stronnictwo narodowo-liberalne, centrum  i 
stronnictwo konserw atyw ne, ażeby zaw arły  z so­
bą kom prom is w sprawie projekti w ciskow ego  
i perozum .ały się m iędzy sobą co dc propozy­
cji, jak ie mają hyó poczynione rządowi.

Jak  donojzą K irhiw yja Wiedomosłi, w  ra ­
dzie państwa będzie w  tych  dniach rozpatrywa- 
w any projekt podw yższenia o 25%  podatku pa­
tentow ego od przedsiębiorstw  przem ysłow ych] i 
handlow ych na 1893 roan. O prócz tego nznano  
za  k onieczne rozciągnąć prawo z dnia 15. (27 .)  
stycznia  1885 r. o podatku patentow ym  na 
p rzedsięb iorstw a p rzem ysłow e, op łacające ak cyzę, 
oraz p ow ięk szyć do 5%  opłatę od tow arzystw  
ak cyjn ych  i spółek .

Teleor̂ nib Uziannika Polskiegu “
Wiec.BA 28. listopada. O biega pogfosaa. że  

ro z d z ia ł: fundusz d ysp ozycy jn y  zostarie nsu-
niąty z porządkn obrad, dopoki sytuacja się nie 
w yklaruje T ym czasem  w zięte zostaną pod ob ra­
dy inne pozycje budżetu. W ed łu g  w szelk iegc  
praw dopodobieństw a, lew ica  zadow oli s<e jakiem  
k o lw iek  iuisteruem  ośw iadczen iem  Taatfego gd yż  
pomimo alarm n podniesionego przez sw e organy  
nie m a echoty  dać się odpędzić od suta zasta ­
w ionego stołu rządow ego. D ym isja K hunburgf 
d otychczas nie została przyjęta.

Wiediiń 28 listopad-- W czoraj od b y ła  się 
kilkogodzinna rada m inisterjalna, która trw ała  
do god zin y  5. popoł.

C esarzow a w yjeżd ża  w  dniu jutrzejszym  do 
Korfu

Berli l 28. listopada. Para cesarska przyj­
m ow ała wczoraj popołudniu prezydjum  parla­
m entu.

Z nany entisem ita A h l w a r d t  w yraził w o­
b ec  in terw iew ujących  go di ienn ikarzy w ialką  
radość z  pow oda praw dopodobnego w yborn  
sw ego do ra jch stsg u , g d y ż  —  d zięk i tem u — 
m usiałby przerw anym  zostać jego proces pra­
so ivy o rozprawę pod tytu łem  Judenflinten, 
który ma się rozpocaąć w duiu jutrzejszym . *

W iedeń listopada Aktor niemiec.-ieg^ „Yolks- 
thi atru W e i s s e  upadł onegdaj w oiasie przedstawienia 
tak nieszczęśliwie, h  złamał sobie kilka żeber i stał się na 
dłuższy czas niezdolnym d" Draey.

Bodft >Peszt 28. listooada. Pogrzeb W a h r m a n- 
n a odbgdzn się jutro. Wczoiaj i ładali kondolencję rodzinie 
wsi.yscj mi ustrowie i różni notable stolicy. Głó? r.ą spadko- 
oierczynią 8-miljonowej fortuny je=t córka zmarłego Krau- 
eowa, synowie natomiast otrzymali jedynie legi ty mę.

B e rlin  28. listopada. Browar braci M n e l l e r ó w  
w Po. zdaniie spa lił się onegdaj do szczęta.

N a zi F r a n c i s c o  28. listorada. MDsto La Union 
w Salvador zostsło  nawidzoue strasz .em  trzęsieniem 
ziem i. W ięgsza część domów rozpadła się w gruzy, 
mnóstwo osob zginęło na miejscu, a niem al nszyscy 
mi szkańcy odnieśli mniej lub więcej ciężkie skale­
cz rnia.

Wiedeń 28. listopada. K oło  polskie od był*  
wczoraj d ługie posiedzenie, na którem  prowa­
dzono ożyw ioną dóbatę nad sytnacją. O brady  
p ostan on im o  zachow ać w tajem nicy. P ogłoska, 
że jutro zostanie rozwiązana rada państwa, 
utrzym uje się ciągle, jak k o lw iek  w ydaje się bar­
dzo nieprawdopodobną.

Budapeszt 2£ stopada. W  B ek es w m iejzce 
zm arłego Iranyi’ego wy brany został do parla-

m erte M ęsko, n a leżący  podobnie, jak  Iranyi do 
koszntow ców.

Petersburg 28. listopada. Dziennikom nie 
wolno podawać dokładnych sprawozdań o nie­
urodzaju, jaki i tego rokn dotkną* część Rosji. 
Pewien dziennik samarski donosi, że codzień na­
pływają tłumy żebraków do Sam ary, zwłaszcza 
z północnych okolic gubernj gdzie nawet nie 
zebrano tyle, ile posiaDO. W kazanskiem chłopi 
za bezcen sprzedają konie dla brakn paszy. 
Chłopi nie zwracują pozyczek zeszłorocznych w 
zbożu, które tego roku pud za pud uiszczać byli 
obowiązani.

Rzym 28. listopada. B n n  objął tym czasow o  
tekę m inisterstwa m arynarki.

Loudyn 28. listopada. A narchiści d la brakn  
m ówców odw ołali zapow iedziany m ityng, na k tó­
rym mieli za łożyć protest przeciw  w ydania  
F ran c|i anarchisty F r a n ę iis . M im o‘ to na T ra  
falgarfquare zgrom adziło się kilka ty sięcy  ludzi, 
a m iędzy nimi z«graniczni rewolucjoniści. K ilka  
osób zam ierzało m ówić, ale policja przeszkodziła  
tem a. Spokoia nie zakłócono.

Praga 28. listopada. N a przedm ieścia Vino- 
hr&dy w yk oleił się pociąg ciężarow y kolei p ań ­
stwowej, sk ładający  się ze 100 w agonów . S ześć  
w agonów  zniszczone są do szczętn, 4 mocno 
uszkodzone. Z  ludzi n ikt nie poniósł sz  r a n k a .

Rzym 28. listopada. W ielu  deputowanych  
zg łosiło  sw e interpelacje w  sprawie b lisk iego już 
ufortyfikowŁ.iia B iserty przez F rancję. Odpowiada  
na rasie z  powoda choroby ministra m arynarki 
odroczona.

Mar.ryt28. listopaga. W ed jug au tentycznych  
doniesień, w ypad ek , jaki m iał m iejsce podnsar 
zw idzenia w ystaw y h isterycznej przez k .o low ę-  
regentkę, zredukow ać n ależy  dc następujących  
rozm iarów : P rzy  dem onstrowaniu z działem , śle­
po nabiłem , odprysk  pistonn, w ielkości g łów k i 
od szpilk i, lek k o  sk a leczy ł w  twarz jed nego  
z panów orszakn królowej. Oto ea iy  w ypadek.

sooi-iu  i  j  A ii- W -i..
■injft 28. listopada 1892 r

H0TBL Ż0B7A. S. hr Tarnowski, A. Łempioki z 
Krakowa. J. Ooertyński z Odnowa R. Siwicki z Cieniawy. 
A, br. Pelrino, R dr. Sykora * . Czerniowiec. B. S tu ­
dziński z Tarnopola. K . Zakrzewski z Czołhan. J . Grom n i- 
ck' z Laskowca. L. hr. Hardegg z Żółkwi B. Scott z Ropień, 
ki. L. Muller z Reiohenbergu, K. Ylacnenegg z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. A , hr. Dzieduszycki z Jezupola. 
C Knbers i z Królestwa Pcl. A. H fman ze Stryja. S. 
Łuczyński z Tarnopola. I. Aleksiewicz z Sambora St. 
Papee z Brodów. I. Mroczkowski z Markowa,. H. Banas 
z Wiednia. W. Łuszpiński z Kosowa. M Barańika z Lu- 
kawicy

HOTEL FRANCUSKI. A. Gajewski z Romanowa. 
Dr. Kuryś z Bonoroocian. W. PJeehner z Wiednia. V. Ra- 
dics z Żółkwi. A. Sehlesinger, I. Kuohler, A. Kógl-r, W. 
Atlass. K. Gartner z Wisdnia.

HOTEL Z YAJCAR3KI. Z. Krzywda, K. Lasocki z 
Przemyśla. I. Teyerl Brodów. K. Pile, K. Bokenneim z 
Rozdołu. A. KJ-itzl z legi*lnicy. W Hecht z Czerniowieo. L. 
Bogdanek z Dragi.

M. J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, oliea Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta I monety

po najdokładniejszym anrsie dziennym 
Zhcenii z prowineji wykonuje niezwtoeznie bor doli­

czenia prowizji
P rom esy na losy państwowe z r. 1864 do ciągnie­

nia 4u>w 1. R u d n ia  b. r. c głdw aą wygraną  
15<krG0G z ł. i na !osy miasta Wiednia d„ ciągnień a 
d u ła  1. stycznia 893 rok . z głAwną wy­
graną 2 0 0 .0 0 0  z ł. odbyć się mającego.

Na los, zakupiony w  ty m  kan torze, pa ­
d ła  g łtw i i  w ygrana w kw ocie z ł. 5 0 -00 0 .

Jeneralna reprezentacja  d la  Cłalzeji 
n< Jwię' szego 1 n Jbogatszego w Awiecle 
Tow arzystw a w zajeinnycli ubezpieczeń  
■in cle „T h e  Mlntnal*-. H O R  Z A Ł O l E* 
M i  1842. FUNDUSZ G W A R A N C YJN Y 398  
iflliJO N Ó M  z ł.

Z m ia n a  pom ieszkan ia . 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochami
b. lekarz na klinice prof. Kap osiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszki, plac Beraardyński 1. 1 5 .1. piętro 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 popoł. 1-

L ek a rz  chorńb dziecięcych

Dr. Zdzisław S ^ało^skf
były lekarz szpitala św Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie.
po odbycia specjalnych studjós w klinikach prot. Widsrho- 
fera we Wiednia, Henocha w Berlinie i Epsteina w Pradze

o r d y n u je  o d  3 . d o  5 . u l .  T e a t r a l n a  l  5.

t
Z  M .-lw ów

Ewelina Jędrzejowska
ż.na ad^onkra kon-eptowego Wydziału kra "wej o,

zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzona 
św. Sakrament-mi w niedzielę dnia *7. listopada b. r 

o godzinie 4 rano, przeżywszy lat 25 
Pognęb odbędzie się w poniedziałek 2<. “stopada 

b. r„ o godzinie 3 popołudnia z domu pod 1. 15, 
przy ulicy Leora Sapiehy na cmentarz Łyczakowski, 
na który w głębokiem żalu pogrążony mąż wraz z 
rodziną, k.e-»nych. przyjaciół, znajomych i pobo­
żnych ihrześeian zapraszają.

Lwów, 27 listopada 1892.
„Gntreprise des pom es funebres® Antoni Karkowski.

N E  K R O L O G J A .

Karolina z  & umannótc

I S K I E R S K A
waowi. po kupcu, 

opatrzona św. Sakramentami po długiej i ciężkiej 
chorouic,} przeniosła się do v ieszności w niedzielę 
dnia 27. listooada b. r  o godzinie 1. w nocy prze­

żywszy lat 75.
Ciężką boleścią i nieutulonym żalem d .tknięci 

synowie zaoraszają krewnych, przyjacióf i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który odbę*zie we wtorek dnia 
29 listopada b. r. o godzinie 3 popołudnia z domu 
żałoby przy uiicy Cńorsz>zytny l 29 do grobowoa 
familijnego na cmentarz Łyozakowski.

Lwów, 27. listopada 1892 
„Concordia® F . O pncblak i Syn.

fszeltie/osy, renty, i i w :

— *.v*ł z j  iz u i u j  u  . iiu . AAtżuuigtżt uhuwuj u u ia i ic g u  i i u u j  i egu  w j u i t t u j  i uo.fti u u  p a i i t t '

ie, listy mm 1 ateje k u p u je  i  sprzedaje K °H Ry M  i  WS i  Lwów, Plac EallCtl n



DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Listopada 1892 r

r,on'flilenla rozmaite
po 1 */, centa, od wyrazu.

A c y l ?  ■!« p o d k ó w  nr. 1, 100 sztuk
1 zł., nr. 2, 100 sztuk zł. 1 10, poleea 

Pi o t r  Chrzas towsk , handel  żelazny we 
I  wowie,  plau Kapi tu l ny 1, (naprzeciw 
Ka t>dr}) 7

Ko b z  n i e
i 2 50,

męskie  po zł. 1 5  0, 1-75, 2 
kaleson y, k o łn ierze , 

m a n k iety , sk arp etk i poleca P a ­
w e ł  L a n g n e r ,  Lwów,  H a l i ck a  16. 2

T
w Fi,Wrze Satały

r o - a e m  wynagrodzen>m 1 zł., do 
staF uinżna wszelką służbę domową

Lwów H alicka 15.

' o  z e l n i k ,  prawdzi wi e  z i a t n y ,  z n a - 
N / t  k rzyi tną  i sade  zaraz Z gł oś  5 

ylk i l is townie z do łączeniem świa- 
■■•t » w  odpisie  F. Rozwadowski ,  Lwów,

Br jerowska 20. 985

f  J ł "da .  r u t ynowana ,
’ ■ ! era ti . tka.

ckspedytorka- te le-  
która  przy mał em u r zędo ­

wa- :i 7. -jęciu,  m o g ł . b y  2 -gu dzieciom 
uii / e!:tc: s r un town ej  nauki  g ry  na for te-  
pi mie ,  znajd-  e kerz s*ne umieszczenie.  
Z c i o s z - n i a  przyjmuje  Urząd pocztowy 

o. ty-Ki-zaczówka.  964

W o d a  a t e d a k n  z  e h l n ą  zapob;e- 
ga wypadaniu włosów, w zm a'n ia  

cebolki, odświeża, rad a je  połysk mię- 
kosć i przyjemny zapach włosom Woda 
a te ń s ta  z chiną używa się p-zez nakra- 
piatiie lub nacieranie głowy i włosów. 
Cena 1 zł. Nabyć można jedynie W ało 
wa 1. 15. A., Pokorny, m agister farmacji

K s a w e r y  1 L u d g a r d a  S a d k o w ­
s c y  udzielają lekcji tańców salonowych. 
Rynek 12. 946

D Z 4 D C A
l \  d /ie tny  di

z 20-letnia praktyką, bez- 
etny do zaangażowania od Nowego 

Roku. A dres: Agronom w Dzikowie S ta­
rym ad Oleszyce. 911

7 a r z ą d  d ó b r
Lk poczta Bursztyn, ma

, S a r n k l  d a  o e ”
do SDr zedan i a  

ładne pan tark l (perliczki) ja s i.-  
i ciemno npierzone. 948

K 9 I I M A  L O K A L U .
Niniejszsm mam zaszczyt zawi domić W. Sz., P. T. Publiczność, że handel mój 2271 1—6

T o w a r ó w  K o r z e n n y c h ,  Wi n i D e l i k a t e s ó w
r ó g  n l .  A k a d e m i c k i e j  1 C h o r ą ś t c z y z n y  1. O.

z dniem  80. Listopada b r. przenoszę yis a yis na te} samej u licy  do w łasnego domu.
Handel mój zaopatrzyłem  w ogromny zapas towarów ki rzennycb, win i delikatesów z pierwszorzę­

dnych fabryk i domów składowych — 5 ap i . a m» n o «  lo śniadań i kolacyj, urządzałem zdz i ś  wymagań m kom­
fortem, w których dostać można piócz w jelkpgc w jbnrn M aryn/1, Kawioru, W td l n krajowych i przysmaczków 
zagranicznych także i gorące przesą k :. -P .w > Pilzn ńskie, znm s z dobroci i w odpowiedniej tem peraturze Porter 
angielski m asujący, Win*, różnorodne. Dziękując W. S i P. T. Publiczności za dotychczasowe względy u zraszam 
o takowe i nadal. z  prważaniem  S ta n i s ł a w  W o jc ie c h o w sk i.

. A. .■!?-w

Do s t a w a  zegarów korytarzowych (do 
mowych), klasztornych, kościelnych 

wieżowych, oraz wielki wybór zegarów 
zegarków i łańcuszków złotych i duble 
w najpiękniejszych fasonach z  p i e r w *  
s z o r z ę d n y c l i  f a b r y k ,  także ca 
prawy wykonuje z całą sum iennością 
jako specjalista zegarm istrz J ó z e f  K o *  
m o r a w s k i ,  Lwów, ul. Akademi>ka 1. 5,

H A N D E L
H E R B A T Y

c h l d c k o - r o s y j s k l e l

EDMUNDA BIED A
ms L w o w ie , p la c  M a r ia c k i  10 

p ileca zbioru majowego:
V, kilo C t n g a ........................zł. 1*80
j  ,  Seiioheiig czarna . ,  'i' —
a a ,  zb iór majowy ,  3*—
.  ,  Knysaw czarna . . ,  4 —
,  ,  Wyaltwkl herbaolane ,  l 1 Sl)
a ,  Wyaltwkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 60 
Zam ów ienia z prowincji w y se ła  

się odw rotna pocztą. 1015 1—7 
Ao%kowa>ila się ni* liosy.

- J

OBWIESZCZENIE LICYTACJI.
Celem oddania wskntek rozporządzenia c. k. m isterstw a skarbn z d 

19. października 1892 1. 38337 w przedsiębiorstwo budowy murowanej 
huty solnej 30 65 m. dłagiej, 18 2 m szerokiej i 1 1 6  m. od pozioma do 
szczytn  dachn ceglanego wysokiej wraz z kominem czworoDoczaym 28 m 
wysokim: z przylegającą drewnianą a cegłą krytą szopą na opał 16 6 X 4  4 
i drewnianym 15 m. dłng., 2 4 m. szer. a 4*2 m. do szczytu  wysokim ró- 
wnieś cegłą krytym knrytarzem — bez w ew netrzneeo urządzenia fabry­
cznego —  w kosztorysowej kw ocie 20 226 z ł  25 ct. obliczonej, a przed 
upływem września 1893 ukończyć się mającej, odbędzie się w c. k zarzą­
dzie Salinarnym w K łnszn lieytacja w drodze ofert pisemnych, które 
n jdalej do dnia 22. grnduia 189 2 i g o lz . 2 popolndnin prsyjmowane będą,
0 któiej to godzinie komisjonalne otwarcie fert nastąpi.

Oferty w nieść mogą tylko koncesjon >wani budowniczy, iażya er wie
1 zawodowi przedsiębiorcy a mianowicie tacy, którzy swą z lolność do ta  
kich przedsiębiorstw w każdym w zględzie, a szctególn ie co do świadomości 
zawodowej, nieskazitelności, staną majątkowego itp. wykażą dołączonem dc 
oferty św .adectw em  swej polityczne; władzy m iejscowej, przez dotyczące 
c. k starostwo potwierdson m.

Mający i? miar ubiegania się o to przedsiębiorstw o, winni oferować 
ceny jednostkow e, jakoteż ogółem ib liczon e. W  tym to cela otrzyma 
konkurent rd c. V. zarządn salinarnego w Kałuszu na żądanie zupełny 
odpis cenn isa  robocizny i m nter.alów, jako też odpis kosztorysów z oj u 
szcz nemi k w .tam i p ieiięln eiu l, w które to odpisy ma nmieścić w sposób 
tamże p di ny w szystkie ceny jednoatkowe cyframi i słow nie, obliczyć 
ogolne kwoty pieniężne i wyprowadzić w ten sposób całą kwotę, za którą 
budi wę wykonać zamierza. W ofercie należy nmieścić ogól: ą sumę osta­
teczną cyframi i słow nie, oraz oćwiądc^yć, ie  oferent jest obeznany z w a­
runkami licytasyjnem i i projektem  buiow y, i takowym się bezwarnnkowo 
poddaje. W yż wspomniane odp ay własnoręcznym  podpisem stwierdzone 
i przepisowo ostemplowane należy do oferty dołączyć.

Do oferty prawidłowo sporządzonej, ostem plowanej, kowertowanej 
i do c. k Zarządu salinarnego w K ałuszu adresowanej, należy również 
załączyć tytułem wadium 10°/0 k w ty oferowuDej w gotówce lub w pa­
pierach w srtościow ycli wedle kursn i bliczonych. — B liższe  warunki lic y ­
tacyjne jakoteż projekt bndowy należy przejrzeć w c. k. zarządzie salinarnym

C. k. Zarząd salinarny.
K ałasz, 24. listopada 1892. 2261 1 2

KOKS! KOKS! KOKSI
n a j l e p s z y ,  n a j t a ń s z y  1 n a j c z y s t s z y  m a t e r j a ł  o p a ł o w y  d o  k n e h e ń  1 p i e c  A w

MT" polecamy na porę zimową. T H  
Kaidą ilość dostarczam y do m;eszkań za 50 kilgr. 55 ct. w. a.

Na prow incję wysełamy wagon koksu =  10.000 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
P  ? dej mn jemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kneheń do opalania koksem. 
Poeia damy akźe na składzie piece ż“,aza  wyłożone m aterjałem  ogniotrwałym , jako w yłącznie 

do opalania koksem przydatne ; takowe m ożra oglądnąć każdego cza u.
W szelkie zamówienia Lartą korespondencyjny będą tego samego dnia askntecznione.

212'» 1 - 7 7arząd zakładu oazowego we Lwowie.
iw J a

HERBATĘ Familiiną
*/, kilo 1*80 1 a zł. Ł

Znakomite w t  s i e w k i  z herbat
g V, kil* 1*40 1 zł. 1-70
g  poleca H A N D EL

|  Alberta Szkowrona
B  Lwów, plac Marjacki 1. 7.
600000000000000000000000?

Ajencja Nauczycielek,
Guwernantek i  d y p l o m a m i  
Francuzek i Angielek, Bon do 
dzieci i Towarzyszek do po­

dróży

Pani Zaleskiej,
która się wywiązuje zawsze jak  najsu­
m ienniej' z tego rodzaju trudnego z la ­
niu, is tn ie e ziwe o w Paryżu a boule- 
vard P. r e  re nr. £3 Prosi dostatecznie 

fraukować listy.

m m
I E S Z C I E  S I Ę  
M I K O Ł A J  S I Ę

D Z 1 A r  K  I 
Z B L I Ż A !

Jedynie stosownym podarkiem na dzień ów, Mikołaja są:

M I K O Ł A J K I
p rzepyszn e piern iki najróżniejszych  form , fabryk i

H. Czynskiej w Jarosławiu
un^rodzouej na w s z y s t k i c h  wystawach światowych. Cod/.iennie wysełka wprost 

t i r  ryki, i  tló * o - g - ski du ze Lwown ul. Halicka I. 8 . i Krakowa (Sukiennice).
I  E  8  Z  €  I  E  
M I K O Ł \  J

S I Ę  D Z I A T K I  
S  I Ę  Z B L I Ź A! ____

BaywM salicylowo-taucznlcowy
niezrównany środek do osuwania bez bola i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 fU ardnlenla skóry,
i koperta tego zu-Aimitego p iętru

921

wraz z dokładnym opisem użycia kosatn etyc
30 ot na prowincję 35 ct. za  n a d e s ła n ie m  n a leh y to śe l to m a r k a c h ,  Zwnó 
uiówionU uadsyłać pod adresem : A p o th e k e  „ z u m  ró m ie c h e n  K a ieer4* fP ie n ,  
ola  n ,  1  oU ieile  i <8, H u t/o  B a y e r . We L w o w ie  w  a p t . P , m h o la e c h a ,

Ciesaeis się dziatki 111
i w .  M i k o ł a j

urządził swój skład najp iękniej­
szych zabawek — w m agazynie

HENRYKA MULLERA
L w ó w , H a te k a  lic zb a  G. 

Gry towarzyskie od 50 do zł. 5 
L atarn ie  magiczne od 1-20 do 5. 
Kenie na biegunach od 3 do 12. 
1AOO la lek  do wyboru, nieubrane 
i ubrane w stroją h narodowych 

od 50 ct. do zł. 25. 
Ilustiow ane cenniki darmo. 

Z lecenie z prow incji załatw iam 
1—4 odwrotną pocztą. 2269

R zą d ca
agronom i technik

z w ielo letn ią praktyka w większych ma­
jątkach ziem skich, obowiązujący się dać 

z morgi
czystego dochodu 25 do 30 zł.

poszukuje posady od 1. M aja 1893. 
Bliższej w iadomości udzieli matrazyn 

Wgo A. B rzysztol m lc z n  we L w o­
wie, plac H alicki 1 2. 2166 1— 3

Księgarnia,
SHadiTwiMia not mnzyczuych

o r a z
Ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w 'i r a k o f le

yrzyjmuje 2234 1—9

Prenu meratę
na wszystkie c z a s o p i s m a  Krajowe 

i zagraniczne.
Katalog czasopism rozsyła s 'ę  na 

żądanie fr .n jo  i grat s 
Na G w iazdkę pole<-a powyższa 
księgarnia w ielk' wybór kbią1 e o z d o -  
bn e oprawnych w językach polskim, 

niemieckim i francuskim .

Artysta - Rzeźbiarz

siaMRoMLewanlMi
odznaczony

slotym medalem cesarskim 
w Wiedniu, dwoma medalami 
ilotymi w W arsiaw ie i Dyplo­
mem honorowym na wystawie 
■itnki polskiej w Krakowie

otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w gipsie,
wapnie hydraulicznem I w kamieniu

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów, figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagali liturgii i stylów.

Ulica TneclBic Kija liczba 18.

Tyrolskie deserowe
J A B Ł K A  po 5 i 12 ct. za sztukę,

GRUSZKI po 10 do 25 ct. za sztukę,
M A R O N I duże po 36 ct. kiLi,

K Ą L 1 F IO D T  w ^gkie 60 ot kilo, 
zawsze świeże.

J A R Z Ą B K I
2231 po zł. 1*30 sztuka. 1 - 4  

poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  l. 4 2 ,

Nowo otworzony skład

m i m
w e L w o w ie

nlica Kllifisbtego 1. 3.
ob >k [sięgarni W P. Guorynowicza 

i Schm idta 2219 1—?
poleca najnowsze

Kapelusze Hibigai Plessa.
C y M rr ul zł. 5’50— 9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

i inne od zł. I ‘20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelkie obuwie filcowe

W  Fam i laiorialw
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
3. K o p e r n i k a  3.

urządził osobuy oddział naczyń 
srklannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca  

w największym  w yborze:
Kolby, R e to rty , W anny pneum ały- 

zne, Kubki, Moździerzyki, Parow nic?, 
Bizsty Cylindry miareczkowane. Men- 
*ury, P ipe y, Sztuce, Kroplomit-rze, 
M a r i i  medyczn* na łyżkę i wyżej, 
Bary szklaune, Pręciki, Termom etiy 

maks\ malne.
Wszelkiego rodzaju fl.łBzki i słoiki 
z korkami szlufjw anem i i wszystko 

vi dział ten wchodzące
po cenach najumiarkowańszych

Leopold Lityński
LWÓW 2123 1—7 

a. K opernika 2.

ft CL N —s>
g-n  a r— ta. 
a.” 
S.B » .o a »•

O rygln. prof. draJAgera  
wyroby po cenncti fabry­
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Ksazule 
kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I poAcrmhy 
Ogrzewacze nn Zstądek 
Kamasze 
Psńczschy myśliwskie ze stopami 

i bez
Kimizslki męskie włóczkowe z rę­

kawami
Stasik! włóczkowe do roszenia 

po sukni z rękaw am i i bes, 
Spódnice włśozkewe

poleca 2121 d 1—7
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
we Lwowie.

O O O O O O O O O I O O O O O O O O

M a  piersiowe Dra M u rp ra .
Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nadzwy­
czaj skutecznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom 

i innym chorobom piersiowym. 4

C ena p u d e łk a  2 0  ct. TPD 
G ł ó w n y  s k ła d

w Apteoe pod .srebrnym orłem8

Zygmunta R u c ta
we Lwowie.

Zamówienia z prow incji u sku teczn ia  się odwrotny pocztą.

NA ZOL-,.
Skarpotki i Pończochy

gyetemn Jąg e ra , pars od 25 ct. do 95 c t . 
bardzo mocne i ciepłe, pol ca

MAKS MUHLFELD
2268 Lwów, H yn eL  3 » . 1- 1

S T A R Y !
Założony w 1870 roku

w y ł ą c z n y  h a n d e l  h e r b a t y

J. W O H L A
w e L w o w ie , u l. SyK S tu ska  l. 6 , 

poleca Szanownej Publ czności
na pora zimową doskonałą hsrbatę

chinskę, rosyjską i angielską 
Zamówienia usknteczma się sumiennie, 

spieszn e, franko opikow .nie.

8 e u o . P. T.
S >  Kupcom

l i
i w ogóle cdbior om większej il ś

HERBAT
polecam

aromatyczną, mocno naciągającą 
chińsko - rosyjską

H E R B A T Ę
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  

bez k on k u ren cji. 'O t
Główny i hurtowny skład

HERBAT
Adolf Singer

we Lwowie, flykstusba 17.
Cenn<ki na żądanie franco. 

(Lwów, nlu p re s s a u) 2106 1—3

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B R A C I  W C H L F E L L O W

w Ł a g i e w n i k a c h  o b o k  P o d g ó r z a ,
w yrabia ru iy  drenowe w formie prostej, oraz półokrągło zag ję te j; mogą oae 
służyć lównieź do kanalizacji, są dobrze i ładuie wypalone, mają 4 m. do 
•^  cm św ialła a są długości dowolnej. M aterjał, uznany przez fachowych 
znawców za najlspszy, oraz maszyny n-Ajn iwszeg > systemu, da ją  gw arancję 
dobrych pod każdym wzgiędem wyrobów, których ceny są nmiarkowane.

Na żądanie przesyła sie próbki. 2146 1—2
Rury odsyłane być mogą koleją ze s ła c j i : nP o d g ó r z e - B o n a r k » “, znajdu­
jącej się obok f.b ryk i. — Zamówień a przyjmuje już obec ie o każdym 
czasie : Zarząd parowej fal -yki ru r drenowych Braci Wohlfeldów w Łagie­

wnikach, poczta Pcdgśrze.

Ł Y Ź W  V
t - y l k o En.w  g a t u n k u

(pod gwarancją)
»). „HalifaK' z stalowemi nożami para 2 50. „Halifu.K 
„H alifas1* nikł iwane scaiowe para  5 
para  6-50. 

p ira

„Halifax“ doskonałe para 1 U . „______  _
z szerosiem i nożam« pars. 4 „HalifaK* c,:khwane stajowe para  S .^ .H tlifą sc  niklu 
wane z szerokiemi nożami para  6‘50. BHalifax‘ dam ssie nie niklowane para 2. 
,H alifax“ damskie nik low are p ira  3 50. „Helwetia1 a lb j „M erkur“ par., i 50. 
„Jackson H aines" stalowe polerowane p ira  5. , Jackson H ainus“ Btalowe niklowane 
para 6'50. Łyżwy że(azac z rzemy tami para 1 P .s k . do JIalifax^ para e t. 30. 
Naiwlększy układ 1 ekspedycja na prowincję u firm y: PIOTR 
CHRZĄSTOWSKI, oandel żelazny we Lwowie, plac K apitulny l. (m przec  w 
Katedry). Cenniki illuetrowane do dyspozycji. D la pp. studentów członków Towa­

rzystw gim uast. „Sokół“ i Klubów łyżw iarskich ceny znacznie zniżone.

Wielka 50 centowa lotarja.

GłAw na w ygrana

Ciągnienie  
we czw artek !

75.000 Guldenów.
LD8Y po 50 ct. po lecrją : M. Jonasz, Kitz i Stoff, August Schellenberg.

Sokal i L ilien, Jakób Stroh, A. Cb. W erfel. 2153 1 —',

AT O strzega s ię  p rzed  fs łs z s rs ts re m  I M  
M* S p rzsd sż  tylko *  zielono opieozętow snyoh 

i n isb issk c  citykistowsnyoh p u d słk so h . - m ,

Bilińskie pastylki do trawienia.

ASTYLK1 DE BLLIN.
Zn ak om ity  środek przeciw  pteezenin zgagi, 
katarom  żołądkow ym  i ntrndnlenin  traw ienia  

szczególnie.
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach > drogaerjaoh. 
805 a 1—7 D y r e k o j a  z d r o j o w a  w Bllin ( C z r o h y ^ .

0  
o  
o  
o  
o
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O G Ł O SZ E N IE
Na podstawie) u ch w ały  R ady m iejskiej z  dnia 23. listopada 1892. 

M agistrat miasta K ołom yi podaie n in ieu zem  do powszechnej wiadom ości, 
iż celem  w y d z ie r ż a w ie n i 100°/o dodatku gm innego do podatku fconsum- 
cy io eg c  od m ięsa w ed le taryfy I , dalei rzeźni m iejskiej wrnz z przy- 
nf leżn em  do tejże prawem  poboro taksy  rzeźnej i z n a j d ą j ą m  się 
p -zv  tejże domem m iejskim  prawa poboru należytości z  a oględziny b yd ła  
rzeźnego, w rrszcie m urowanych jatek  m iejskich na czas trzech  lat t. j. 
o l  1, styesn ia  1893 do końca grudnia 1895 odbędzie się

publicziu licytacja na dniu 7. grudnia 1882
w  sali radnej m agistratu

C enę w yw oław caą za przedm ioty p ow yższe stanowi czyn sz  roczny  
w k w  25.000 zł. z ew nntnalnem  podw yższen iem  tego czyn szu  z k w . 
3 140 zł. rocznie od dnia otwarcia nowej rzeźni i w prow adzenia w  ży  
ci ■ podw yższonej taksy rzeźniane1, i bezw  rnnkow ym  obow iązkiem  dzie 
rta w cy  utrzym ania na swój koszt m aszyn isty  d la rncbn m aszyn y w  n o ­
wej rztżn i i opaleni tejże.

W  dniu licytacji podawać m oin a  oferty ustnie Inb pisem nie.
C hcący oferować ustnie, w inien przed rozpoczęciom  bcytaicji z ło ży ć  

do rąk komisji licytacyjnej dziesiątą część  cen y  w yw oław czej gotów ką  
lub w papierach w artościow ych jako  to ohl:gacjach  państw ow ych  w ed le  
ostatniego k n rsin  d zienn ego lnb k siążeczk ach  k asy  oszczędności, jakc 
wadjnn* O ferty pisem ne m ają b yć w łasnoręcznie przez oferującego pod 
pisane W  tych że n ależy  w yraźn ie w ym ienić, iż w arnnki licy tacy jn e są 
oferentowi dokładnie znane i że oferujący takow e w  ca łości przyjm uje. 
Oferty pisem ne m uszą b y ć  zaopatrzone w takie sam e wadjnm , jakie się 
sk łada p~zy ofertach ustnych.

Licytacja rozpadn ie  się w oznaczonym dn*u o godz. 11. 
przed południem i zakończy się o godz. 14. w południe.

Z atw ierdzenie oferty zaw iło od u ch w ały  R ady gminnej; w arnnki licyta[ 
oyjue przejrzane b y ć  m ogą w g  dżinach urzędow ych w biurze burmistrza.

K ołom yja dnia 24. listopada 1892. Bnrm istra: Asłan

J.S05 1—7

K antor wymiany
o. 4, uprŁ gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  ftybrg I pew ną iokneję
p O 1 « C 1

4  V , o  Hsfy h lpeteozze  
5°/0 lis ty  h lpotsozps p r a n jo w .s e
5 °/o  „ ,  bei pi sali
4 ł/i°/( listy  T ow arzystw a  k rad ytaw egs z lu n tk ltg o  
4 V / „  n Basku k ra jsw sp s  
4 %!»% pożyczkę krajową galicyjską  
4 J/« pożyczkę proplaaoyjoą galicyjską  
&u/0 B ,  bsksw lńską
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|  które to papiery Kantor wymiany ^ankr hipotecznego
nabywa i sprzedaje

po eeiaeb ujkorzyitaiejuyflli.
I UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przy 
i P. T. kupujących wszelkie wylosowano, ■
I m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zaprdle

> kupony aa gotowkf, boa wszelkłogo potrącenia; su l
lam lejseowo, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. J

1 Do efektów, u których wyeserpały się kupony, dostarcza (p
oowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które Barn ponosL Q
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